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QA fon u-nmaczenie na iezyk polski bezpłatnie.

Proszę tedy Prezydyum, aby to moje oświadczenie 
podanem zostało do wiadomości sejmu pruskiego.“ 

podp. Horluclc.
Niemcy i Prusacy gniewają się na to oświadczenie 

p. Horlucka, upatrują w nićm jakieś niekonsekweneye 
i radzą mu, aby raczej petycyonował do sejmu, niż 
kazawszy się wybrać, składał mandat.

Petycye.... piękne słowo! Każdy poddany pruski
ma prawo petycyonować do władz — ale też władze 
mają prawo odpowiadać systematycznie „Bin nicht in 
der Lagę!“ Pocóż się tedy dziwić Duńczykom, że wolą 
trzymać się metody, której i Polacy dawniej używali, 
i nie składać przysięgi?

Przemówienia
posła Hantaka*

Podczas obrad, jakie się w dniu wczorajszym to­
czyły w sejmie pruskim uad etatem ministerstwa spra­
wiedliwości, przemawiał dwukrotnie poseł K a u t a k. 
Oto treść jego przemówienia, które w poniedziałek po­
damy w dosłownym przekładzie:

Poseł Kantak zwraca uwagę rządu na to, jak wiel­
kie niedogodności pociąga za sobą w Wielkiem Księstwie 
Poznanskiem używanie języka obcego przy 
składaniu przysięgi i robieniu testamen­
tów. Prawdą jest, że hr. zur Lippe nieszczęsnej pa­
mięci

(oho! z prawicy)
postępował jeszcze bezwzględniej i całemi gromadami 
wysyłał sędziów Polaków na niedobrowolne wygnanie. 
Następnie skarży się mówca na prezydenta wyższego 
sądu ziemiańskiego w Poznaniu, p. Kunowskiego, który 
polskim sędziom i pisarzom sądowym nie­
potrzebnie utrudnia ich stanowisko.

Odpowiedział na to minister sprawiedliwości, pan 
dr. Friedberg:

Uważam za mój obowiązek odeprzeć słowa, wypowie­
dziano przeciw jednemu z mych poprzedników, hr. Lippe ; 
służyłom pod nim jako radzca, a chociaż nie cieszyłem się 
jego względami, to jednak wierność i działalność jego 
w urzędzie tylko uznać mogę. Miał on przecież władzę od 
króla Jegomości — a więc nieszczęsnój pamięci 
nie jest. Jeżeli nie uznawał polonizmu, nie chcącego 
się zastósować do okoliczności — to nie tylko jako mi­
nister sprawiedliwości, ale i jako polityk dobrze po­
stępował.

I dla mnie wypływa ze słów posła Kantaka obowią­
zek wys ępowania przeciw partykularyzmowi poszczególnych 
prowincyi, gdyż nie tylko jestem ministrem sprawiedliwości, 
ale także ministrem stanu. Prawnikowi nie powinno 
chodzić o to, aby pozostał tam, gdzie ma największe za­
ufanie ; w pierwszój linii jest on sędzią pruskim i jako 
taki powinien sobie wszędzie zjednać zaufanie. Wbrew 
woli interesowanego sędziego nie mogę żadnego z nich 
przenieść, bo mi tego zabrania ustawa; gdyby tego 
nie było, to chętnie przeniósłbym niejedne­
go polskiego i hanowerskiego sędziego.

Odpieram również zarzuty, wymierzono przeciw panu 
Kunowskiemu. Pan K. daje zawsze dowody największej 
wierności — jest to przymiot, który posiada każdy praski 
sędzia. Nie zapominajcie, MP., (do Polaków) o tem, że 
wy to właśnie utrudniacie mu najbardziej jego stanowisko. 

(Oklaski! na prawicy).
Poseł Kantak, dostawszy się raz jeszcze do 

głosu, odparł, że cbciał tylko mówić przeciwko pre­
wencyjnym środkom sądowniczym ministra 
zur Lippe. Nadto chodzi w Księstwie nie o przeno­
szenie i przesiedlanie sędziów, lecz o ich ustanawia- 
n i e. Prezydent Kunowski — tak powiadają — miał 
raportować, że Polacy i żydzi muszą się ztąd 
(z Poznania) wynosić.

(Poruszenie.)
Żydzi wytrzymają jeszcze laką próbę, bo jeszcze mają 
na to —

(wesołość)
atoli Polaków zrujnujecie przez to.

Oto wszystko, co we wczorajszych berlińskich dzien­
nikach znaleźć mogliśmy z przemówień posła Kantaka 
i odpowiedzi ministeryalnej, która niestety nie bardzo 
pomyślnie brzmi dla naszych jurystów. Zanim pojutrze 
podamy szerszy obraz tej parlamentarnej szermierki — 
niech nam wolno będzie w całej pełni poprzeć skargi 
szanownego posła gnieźnieńsko - wągrowiecko - mogilni- 
ckiego.

Poseł Kantak skarży się na przesiedlanie sędziów, 
a p. minister oświadcza na to, że gdyby mógł 
działać wbrew woli sędziów, toby miano­
wicie Polaków i H a n o w e r czy k ó w przeno­
sił w różne strony. „Dobre chęci“ pana mi­
nistra przypominają nam rozporządzenia Fryderyka II, 
który z tych samych względów, co p. minister, kazał 
przenosić księży z Dolnego Slązka, nie umiejących po 
polsku, na Górny Slązk, gdzie ludność wyłącznie wów­
czas po polsku tylko mówiła; księży zaś Polaków z Gór­
nego Slązka kazał przesiedlać na Dolny Slązk, aby tam 
ćwiczyli się w opowiadaniu słowa Bożego po niemiecku.

Jest to system niewłaściwy i szkodliwy. Prawdą 
jest, że sędzia powinien sobie umieć wyrobić wszędzie 
zaufanie — ale są. warunki, w których albo bardzo 
jest trudno, albo w ogóle niepodobna zyskać to zaufanie 
w całej pełni; rząd zaś, któremu powinno zależeć na 
tćm, aby stan sędziowski jak najwięcej zaufania lud­
ności posiadał, nie powinien sędziom ich stanowiska 
utrudniać. Czy sędzia Niemiec, nie znający stosunków, 
nie mający wyobrażenia o języku, skłonnościach, oby-

dniu, które p. Giers odłożył do powrotu swego z Włoch, 
stósunki te naprawią. Nie potrzeba prawie nadmie­
niać, że chęć zbliżenia się Rosyi do Niemiec nie może 
mieć żadnego wpływu na stósunek Niemiec do Austro- 
Węgier. W końcu zapewniają „Grenzboten,“ że pomię­
dzy dwoma sprzymierzonemi cesarstwami istnieje spi­
sany i paragrafami ujęty traktat. — Sądząc z artykułu 
„Grenzboten,“ nie miał p. Giers powodzenia w Warci­
nie ; oświadczono mu tamże, że droga do Berlina pro­
wadzi przez Wiedeń, i że jeżeli Rosya chce utrzymać 
pokój i być uważaną przez Niemcy za sprzymierzeńca, 
winna najprzód załatwić swe porachunki z Austryą. 
Czy książę Bismarck rozprawiał z p. Giersem o Pola­
kach, jakby domyślać się można z artykułu „Nordd.
A. Ztg.,“ nie chcemy przesądzać — bądź co bądź — 
trudno jednak nie przyznać, że Polacy są dla kiero­
wnika polityki niemieckiej owym pionkiem, którego wy­
suwa na szachownicy swój dyplomatycznej.

P. Giers, którego pobyt w Warcinie przypomniały 
światu dwa wyżej zacytowane artykuły inspirowanych 
dzienników pruskich, bawi obecnie w Rzymie, przyjmo­
wany bardzo gościnnie przez dwór króla Humberta. 
Minister rosyjski oddał w czwartek wizytę p. Mancinie- 
mu. Wczoraj dawała dlań obiad ambasada rosyjska, 
w którym wzięło udział całe ciało dyplomatyczne. Wło­
ski minister spraw zagranicznych nie był na obiedzie, 
i to, jak donosi telegram, z powoda choroby. Pobyt 
p. Giersa w Rzymie uważa dziennik „Rassegna“ za 
szczęśliwą oznakę zbliżenia się Rosyi do Niemiec, Au- 
stryi i Włoch i mówi; „Republika francuzka dogorywa, 
republikanie zatem gotowi są wygrać ostatnią kartę na 
polu walki. Franeyą oczekują wewnętrzne niepokoje, 
które mogłyby wzmocnić anarchiczue stronnictwa w Eu­
ropie. W takim stanie rzeczy podwójnie jest pożąda- 
nem zbliżenie wielkich mocarstw stałego lądu, ażeby 
zabezpieczyć pokój Europy.“ — Są to pia desideria 
włoskie. Dziennik włoski zapomina, że cesarz Franci­
szek Józef nie rewizytował dotąd króla Humberta a pan 
Giers nie był dotąd w Wiedniu.

Równocześnie z pobytem p. Giersa w Rzymie, bawi 
i cesarzewicz austryacki w stolicy Niemiec. Areyksiążę 
Rudolf przybył w dniu onegdajszym o godz. 11 przed 
południem do Berlina, ale prosił o zaniechanie wszel­
kiego przyjęcia na dworcu kolei. W danym na cześć 
jego obiedzie wzięli udział, oprócz członków rodziny ce­
sarskiej, wielki książę Włodzimirz z małżonką, oraz 
członkowie ambasad austryackięj i rosyjskiej. Wczoraj 
był areyksiążę z cesarzem Wilhelmem na polowania 
w Letzlingen.

Gabinet francuzki zapędza się coraz bardzićj w swój 
polityce kolonialnej. Na czwartkowem posiedzeniu Izby 
deputowanych zapowiedział minister marynarki nowy 
projekt, dotyczący dalszego zabezpieczenia protektoratu 
Fraucyi nad Tonkinem. Tej francuzkiej polityce pro- 
tekcyi i nowych nabytków terytoryalnych nie myśli da­
wać folgi gabinet angielski. Na czwartkowem posiedze­
niu Izby gmin oświadczył sekretarz admiralicyi Camp 
beli Bannermann, że na wodach około brzegów Zanzi­
baru i na zachodnim brzegu św. Augustyna zajęło 
stanowisko 12 okrętów angielskich i strzeże drogi do 
Madagaskaru. Oświadczenie to admirała angielskiego 
wywoła nowe oburzenie w Paryżu. — Na czwartkowem 
tern posiedzeniu przyszła pod obrady sprawa ostatnich 
zamachów w Irlandyi. Minister dla Irlandyi zapowie­
dział w toku rozpraw, że jeżeli agitatorowie irlandzcy 
nie przestaną mów podburzających, wtedy rząd zniewo­
lony będzie położyć im tamę. Członek ligi irlandzkiej 
Redmond zostanie powołany przed kratki sądowe, Da- 
wittowi i Healy’emu nie wytoczy rząd procesu, ale za­
żąda od nich kaucyi, a gdyby to nie odniosło skutku, 
wtedy każę ich uwięzić. — Prasa angielska domaga się 
natarczywie zaprowadzenia stanu oblężenia w całej Ir- 
landyi. — Zbrodnicze zamachy rewolucyjnego stronni­
ctwa w Irlandyi mogą łatwo zniweczyć zbawienne za­
miary nowćj ligi agraryjnej i sprowadzić na kraj sro­
gie klęski.

Protestacya
Duńczyków ze Szlezwiku,

Duńczycy w sejmie pruskim trzymają się tej ta­
ktyki, że jeden z nich nie składa przysięgi na konsty­
tucyą. Poseł H 0 r 1 tl c k tłomaczy postępowanie swoje 
terni słowy: „W dzisiejszych warunkach nie jest dla 
mnie rzeczą możebną złożyć przepisaną przysięgę na 
konstytucyą. Wybierając mnie powtórnie na posła, dali 
wyborcy moi poznać, że odmówienie przysięgi 
uważają za najlepszy protest przeciw 
wcieleniu Szlezwiku i Holsztynu do pru­
skiej monarchii. Niech mi wolno będzie przy­
pomnieć, że ludność północnego Szlezwiku jest zupełnie 
duńska, tak co się tyczy języka, jako tóż obyczajów 
i zwyczajów. Narzucając nam język niemie­
cki a wypędzając nasz język ojczysty 
ze szkoły i sali sądowej, wywołuje się 
tylko niechęć i opłakane stósunki i wzma- 
cnia się pragnienie ponownego połącze­
ni a z D a n i ą.

Z resztą nie mogę odstąpić od oświadczenia złożo­
nego w przeszłej sesyi, że północno-szlezwickiej ludności 
przysługuje i teraz jeszcze — niewykonane dotąd — 
prawo decydowania co do swój prawno-państwowćj przy­
należności, i że jeszcze ciągle mam nadzieję, iż lud 
niemiecki przyjdzie kiedyś do świadomości krzywdy, 
jaką nam wyrządzono przez to, że temu prawu zadość 
się nie stało.

POZNAŃ, 2 grudnia.
(Noica zaczepka Polaków ze strony „Nordd. Allg. Ztg.“ — 
Artykuł „Grenzboten“ o wizycie p. Giersa w Warcinie i o 
istnieniu pisanego traktatu pomiędzy Niemcami a Austryą. — 
Pobyt p. Giersa w Rzymie i arcyksięcia Rudolfa w Berlinie.
— Kolonialna polityka gabinetu p. JDuclerca i groźba Anglii.
— Obrady angielskiej Izby niższej nad sprawą ostatnich za­

machów w Irlandyi.)
Przyboczny organ kanclerski nie wspomniał dotąd 

ani słowem o odwiedzinach ministra Giersa w Warcinie. 
Dziś przerywa „Nordd. Allg. Ztg.“ milczenie, ale nie 
na to, ażeby wyjaśnić cel odwiedzin, lub też, jak to 
zwykle w takich razach czyni, wyśmiać i wyszydzić 
domysły i kombinacye, wysnuwane przez prasę krajową 
i zagraniczną, jedno dla tego, ażeby uderzyć znów 
z poza płota na Polaków i przypomnieć światu, że 
naród polski, nigdy nie poprawny, wzdycha do pożogi 
wojennej, widząc w niej zbawienie swej ojczyzny. Do no­
wego niezręcznego tego debiutu dał „Nordd. Allg. Ztg.“ 
powód rzekomy artykuł „Gazety Narodowej“, któryby 
był zresztą jako całkiem niewinny i mieszczący w sobie 
zwyczajną kombinacyą dziennikarską, przeszedł niespo- 
strzeżenie, gdyby się doń nie był przyczepił dobrowolnie 
urzędowy dziennik berliński, „Wizyty p. Giersa w War­
cinie — tak wywodzi organ kanclerski — nie spodzie­
wały się wcale, jak się zdaje, dzienniki polskie; wizyta 
ta przypadła pismom tym wcale nie na rękę. Dzien­
niki polskie wielkie przywięzywały nadzieje do zawikłań 
wojennych i do agresywnej polityki Rosyi. I tak np. wy­
licza „Gazeta Narodowa“ pewne symptomata, którejsją 
radosną natchnęły ufnością, wskazuje na budowę kolei 
żelaznej z Zabinka do Pińska, na koncentracyą wojsk 
rosyjskich nad koleją warszawsko wiedeńską, na niezwy­
kłe gromadzenie jazdy, na fortyfikacye Warszawy, Ko­
wna i Kijowa — wskazuje na te wszystkie przysposo­
bienia wojenne, które według zdania gazety polskiej 
muszą budzić nadzieję, że Rosya znajduje się w prze­
dedniu wojny z jednym z swych sąsiadów. Ta „Ga­
zeta Narodowa“ nie umie teraz pogodzić spotkania 
księcia Bismarcka i p. Giersa z owemi przygotowaniami 
wojennemi Rosyi i wreszcie przychodzi do przekonania, 
że podróż resyjskiego męża stanu ma na celu chwilowe 
utrzymanie pokoju. Wywody dziennika polskiego — 
tak w końcu dedukuje „Nordd. Allg. Ztg.“ — nie są 
bez interesu, gdyż okazują, jakie żywi nadzieje polskie 
stronnictwo insurekcyjne i jego organa. Cały świat 
pragnie pokoju — tylko Polacy tęsknią za wojną, i to
— w czem uważamy właściwy objaw charakterystyczny
— za wojną, której widownią byłyby prowincye polskie.“
— Tak brzmią najnowsze ekspektoracye „Nordd. Allg. 
Ztg.“, ekspektoracye, o których możnaby z poetą nie­
mieckim powiedzieć: „dunkler ist der Redo Sinn.“ 
Owe przypisywane Polakom aspiracye wojownicze są 
czystym frazesem; nie wierzy w nie sama „Nordd. 
Allg. Ztg.“, ale jednak o nich pisze. Cui bono? Ile- 
interesa cesarstwa zetkną się z interesami Rosyi, ilekroć 
dyplomaci rosyjscy rozpoczynają pertraktacye z niemieckimi 
mężami stanu, tylekroć w organach niemieckich występują 
na arenę Polacy, raz jako intelektualni rodzice nihilizmu 
rosyjskiego, drugi raz jako wrogi europejskiego pokoju, 
pokładający nadzieję w kataklizmach międzynarodowych. 
Dziś pozują ci sami Polacy jako nieprzyjaciele Rosyi, 
chcący wywołać wojnę pomiędzy Niemcami a Rosyą. 
Czyżby książę Bismarck miał z gościem swym w War­
cinie rozprawiać o tein wojowniczem usposobieniu Pola­
ków i grozić niem p. Giersowi, by wymódz na Rosyi 
pewne koucesye? „Nordd. Allg. Ztg.“ zrobiła pewien 
postęp na lepsze w swśm wrogiem usposobieniu wzglę­
dem narodu polskiego; pisze ona dziś o insurekcyjnem 
stronnictwie polskiem, a nie zalicza do niego wszystkich 
Polaków, podczas gdy dawnićj byli oni wszyscy burzy­
cielami porządku społecznego. Mimo to dopuszcza się 
perfidyi dobrowolnie urzędowy organ. Wiadomo prze­
cież, że o owych przygotowaniach wojennych Rosyi pi­
sały bardzo obszernie najprzód niemieckie dzienniki 
austryackie i pruskie a z nich dopiero referowała prasa 
polska. Zkąd więc ta zaczepka „Gazety Narodowej ? 
Może organ kanclerski chce artykułu tegoż dziennika 
użyć za ramy, ażeby w nich pomieścić owe wojenne 
przygotowania rosyjskie i przyczepić do nich owe znane 
i tak często powtarzane przez prasę pruską obawy, że 
Rosya znajduje się w przededniu wojny z jednym z są­
siadów swoich?

Czego „Nordd. A. Ztg.“ nie wypadało powiedzieć 
z okazyi odwiedzin p. Giersa w Warcinie, w tein nie- 
jakoś wyręcza ją najnowszy artykuł inspirowanego pi­
sma, „Grenzboten,“ z którego dowiadujemy się po raz 
pierwszy, że sojusz dwóch środkowo-europejskicb mo­
carstw jest wedle formy i w paragrafach spisanym 
traktatem. To pólurzędowe przypomnienie istniejącego 
i spisanego przymierza niemiecko-austryackiego jest 
wiele znaczącćm w chwili, w której co dopiero opuścił 
p. Giers rezydencyą księcia kanclerza. „Grenzboten“ 
zapewniają na wstępie Rosyą, że nie potrzebuje się 
obawiać ofenzywnćj polityki ze strony dwóch sprzymie­
rzonych państw środkowej Europy, gdyż państwa te od 
czasu zawarcia sojuszu nie myślą o niczem innem, 
jak tylko o utrzymaniu pokoju. Jeżeli więc odwiedziny 
p. Giersa w Warcinie — piszą dalćj „Grenzboten,“

1 miały na celu zbliżenie się Rosyi do Niemiec, to mo- 
' gly one odnieść jakiś skutek wtedy tylko, gdyby Rosya 
r jaśniej i wyraźnićj, aniżeli dotąd, określiła swe stanowi- 
L sko, mian,wicie zrzekła się kontynuacyi tej polityki, 

którą jej w ostatnim czasie nie bez powodu zarzucano. 
Powtóre były, jak słychać, stósunki pomiędzy gabine­
tem wiedeńskim a rosyjskim tego lata do pewnego sto­
pnia naprężone. Jeżeli przypadek ten zachodził rzeczy­
wiście, to należy spodziewać się, że odwiedziny w Wie­

czajach, zaletach i wadach ludu naszego, może ze sku­
tkiem i dobrem powodzeniem urząd swój sprawować? 
i odwrotnie: czy Polak w jakiej odległej, czysto nie­
mieckiej okolicy nie musi podejmować wielkich trudów 
i pracy, aby jako tako zrozumieć tętno życia tego lu­
du ? Trafnie powiedział wczoraj dr. Windthorst: „W y- 
rywanie młodych prawników z ich ciaśniejszćj 
ojczyzny, ze stosunków rodzinnych jest także i pod po­
litycznym względem dla państwa niekorzystnem, bo ruj­
nuje konserwatywne usposobienie. Zmysłu konserwaty­
wnego nie pielęgnuje się przez wędrówki, lecz przez 
silne wkorzenienie się na tćm miejscu, gdzie nas Bóg 
postawiŁ Zkąd to pochodzi, że tak wielu sędziów na­
leży do partyi liberalnćj ?

(Głosy: To ustało!)
ja jeszcze o tćm ustaniu nic nie wiem. Im bardziej 
prawnicy nasi będą ze stanowiska swego zadowoleni, 
tćm lepiej będzie dla kraju. Pamiętajmy i o tćm także, 
że młodzież prawnicza, która po większój części nie po­
biera jeszcze pensyi, ma w rodzinnych swych okolicach 
materyalną pomoc.“

Poprzestajemy na tych kilku uwagach, nie chcąo 
naprzód rozbierać przedmiotu, który w mowie posła 
Kantaka dostatecznie wyjaśniony został.

Dwa przemówienia
księdza dr. Jażdżewskiego.

Podczas obrad nad wnioskiem Alzatów (zobacz 
wczorajszy artykuł) przemówił w parlamencie niemiec­
kim poseł krotoszyński, ksiądz dr. Jażdżewski dwa 
razy; najprzód pod koniec jeneralnćj dyskusyi we wzmian­
ce osobistej, powtóre przy obradach szczegółowych.

Przemówienia te brzmią w dosłownym przekładzie 
jak następuje:

I.
„M. P. Konstatuję niniejszćm, że się zgłosiłem do 

głosu przy dyskusyi jeneralnćj, a zarazem oświadczam, 
że tego, co mógłbym odpowiedzieć przy jeneralnćj dy­
skusyi na wypowiedziane tutaj zdania, prawdopodobnie 
nie będę mógł wypowiedzieć przy rozprawach szcze­
gółowych.

Ponieważ ja i moi polityczni przyjaciele opieramy 
się tutaj w tćj Wysokiej Izbie na zasadzie narodowości, 
przeto potrzeba nam dla naszych rodaków po za parla­
mentem złożyć to oświadczenie, ze zażądałem gło­
su — ale go nie otrzymałem.“

Szanowny poseł nie otrzymawszy głosu przy obra­
dach jeneralnych, przemówił następuie przy szczegóło­
wej dyskusyi jak następuje:

II.
Mości Panowie! Wniosek przedłożony tu przez po­

słów z Alzacyi i Lotaryngii, jest tego rodzaju, iż nam, 
broniącym tu przedewszystkiem praw naszej narodowo­
ści, nie wolno wobec niego milczeć. Jeżeli pozwoliłbym 
sobie co skrytykować, to krytyka ta tyczyłaby się tylko 
tego szczegółu, że wniosek ten jest zbyt skromny. 
Ponieważ atoli panowie deputowani z Alzacyi i Lota­
ryngii potrzeby swe i życzenia o wiele lepiej uzasadnić 
mogą, aniżeli inni członkowie Izby, przestaję na ich żą­
daniach i nie mam też prawa nawięzywać do wniosku 
tego dalćj idących żądań.

M. P.! Pan minister stanu Bötticher przytoczył 
nam tu ponownie przeciwko temu wnioskowi głównie tę 
przyczynę, że ustawa z dnia 23 maja 1881 r., o której 
złagodzenie tu idzie, jeszcze nie weszła w życie, że 
jeszcze nie doświadczono, jakie wywrze skutki, i dla te­
go należy jeszcze zaczekać, ażeby się o tćm przekonać. 
Atoli, M. P., jeżeli wszyscy reprezentanci kraju usta­
wie tak silnie się opierają, ustawie, która obecnie ma 
tylko teoretyczne znaczenie, jeżeli tak gorąco i z taką 
siłą męzką w imieniu wszystkich swych ziomków tu wy­
stępują i żądają, ażeby rząd nie dopuścił do prakty­
cznego wykonania tćj ustawy, — to zdaniem mojem 
rząd ma konieczny obowiązek wobec takiego wniosku, na 
którego poparcie tak ważne punkta przytoczone zostały, 
występować względniej i wobec ludności, zagrożonej usta­
wą Rzeszy z dnia 23 maja 1881 roku, okazywać łago­
dne usposobienie. Rządy są nato, ażeby wszelkie uspra­
wiedliwione uczucia i poglądy poddanćj ludności rozwa­
żały i uwzględniały, a jeżeli rząd Rzeszy tego w_tym 
przypadku nie czyni, natenczas staje w sprzeczności z 
najgłówniejszą i najpierwszą zasadniczą regułą każdego 
rządu, który ma obowiązek być wobec wszystkich spra­
wiedliwym i stÓ80wnie do tego rządzić.

M. P., nie będę wchodził w dalsze powody, które 
tu przytoczono od stołu rządowego, bo są to wyłą­
cznie powody biurokratyczne, a wiadomo, że 
biurokraci, jako tacy, są bez serca i że ich racye także 
są bez serca, a przeciw racyom bez serca niechcę bez­
skutecznie walczyć, gdyż przemawiając za tym wnioskiem, 
który istotnie ma także ważną polityczną stronę, chcial- 
bym użyć argumentów, zażywających mćj sympatyi i 
chciałbym także dać wyraz uczuciom, łączącym się z tą 
sprawą.

Muszę atoli jeszcze powrócić do wywodów, jakie 
przytoczył p. Minni g er o d e tak dzisiaj, jak przy 
pierwszych obradach uad tym projektem. Cóż to były za po­
wody, które pan poseł tu przytoczył? Powiedział nam, 
że dopiero podczas wojny francuskićj dowiedział się, cho­
ciaż się oddawał z zawodu studyom geograficznym — 
iż miasto Nancy nosiło przedtćm nazwę niemiecką Nan- 
zig, że miasto Thionville nazywało się przedtem Dieden-



liofen, za co żąda obecnie represji, ponieważ Francuzi 
kiedyś nazwy te przechrzcili. Otóż stawiam panu Min- 
nigerode pytanie: jeżeli przeciwko przedłożonemu wnio­
skowi przytacza podobne przyczyny, czyli mu nie jest 
zuauóm, w jaki to sposób rząd pruski w polskich dziel­
nicach ze zmianą nazw polskich postępował i postępuje? 
a zapytuję się szanownego p^sla, który tu tak stanow­
czo przeciwko postępowaniu Francuzów przemawiał: 
czyż on, lub tak silne obecnie stronnictwo konserwaty­
wne, do którego należy, miało słowo oburzenia, gdy 
Polacy w seju.ie pruskim zwracali uwagę na bezwzglę­
dne i ustawiczne postępowanie rządu na tern polu? — 
31. P„ spodziewamy się, że szanowny poseł, mający 
wpływ w swem stronnictwie, udzieli nam swego popar­
cia, gdy właśnie przeciwko takiemu postępowaniu, o ja­
kiem tu mówił, w pruskiój Izbie poselskiej występować 
będziemy.

(Poseł baron Minuigerode: Nie pochwalam go też!)
Tak, Pan mówisz, że tego nie pochwalasz, ugilla 

czegóż stosujesz argumenta te tylko do dawniejszych 
rządów fraucuzkich a nie do pruskiego także rządu, 
który w nierównie bezwzględniejszy sposób nas trakto­
wał i traktuje!

Panowie! Poseł Treitschko usiłował nam udowo­
dnić, że naród niemiecki zwykł wobec innych narodo­
wości być nader pobłażliwym. Zdumiałem, kiedy taką 
sentencją usłyszałem z ust wytrawnego profesora histo- 
ryi powszechnej.

Pozwólcio mi, panowie, jednę zrobić uwagę, którą 
zapewniam Was, nie dla tego w tej Izbie wypowiadam, 
żeby komukolwiek ubliżyć, alo uznacie, że z mego sta­
nowiska jest zupełnie usprawiedliwioną. Panowie! dla 
czegóż naród niemiecki, pominąwszy inne przyczyny, 
których nie poruszam, nie ma sympatyi u ludów Europy 
i w Alzacji i Lotaryngii także nie ? Panowie! nie ma 
011 sympatyi, bo wielki naród niemiecki obok licznych, 
wielkich i znakomitych przymiotów dobrych, które po­
siada i które chętnie uznaję i szanuję, posiada właści­
wy mu przymiot, którego nietylko pochwalić nie można, 
alo który właśnie pozbawia go sympatyi obcych naro­
dów. Naród niemiecki posiada ten dziwny przymiot, 
że, skoro podbił sobie jakąkolwiek obcą narodowość, usi­
łuje najściślejszą konsekwencją zatrzeć wszystkie wła­
ściwości jego i znamiona charakterystyczne, przytłumić 
jego pragnienia i to wszelkiemi możliwemi sposoby, 
jakie ma pod ręką.

Poseł Treitschko przyzna mi jako badacz dziejów 
świata, że sprawa ta wcale nie jest nową ani rzadką. 
Zakon niemiecki zakazał kiedyś przed wiekami, skutkiem 
tego samego usposobienia dziwnego, pod grozą kary 
śmierci Wendom używać i mówić narzeczem wendyj- 
skiem. Podobnych rzeczy' dziś wprawdzie naród nie­
miecki już nie czyni, ale zastósowuje do obcych narodo 
wości system, za pomocą którego zwolna wprawdzie, ale 
niezawodnie i z zimną krwią niszczy i zaciera ich wła­
ściwości narodowe. Jest to przymiot, który u innych 
narodów uznania i podziwu nie wywoła. Bóg nie stwo­
rzył na to narodowości, aby się wzajemnie ujarzmiały 
i niszczyły, uczynił je na to, aby zgodnie obok siebie 
istniały, żeby się nawzajem broniły i wspierały, a kto 
rękę przykłada do tego, żeby narodowość jaką zniszczyć, 
ten podnosi dłoń przeciw dziełu bożemu i staje się win­
nym bluźnierstwa przeciw Bogu.

(Brawo!)
Panowie ! W ojczyźnie mojej aż nazbyt doświadczj'- 

liśmy tego, w jaki sposób rządowi pruskiemu za zgo­
dą ludności niemieckiej spodobało się w tym 
właśnie kierunku działać i dla tego nie za­
dziwi Was, że wniosek przedłożony, który ma na celu 
zapobiedz podobnym nadużyciom, z wszelką sympatyą 
przyjmujemy. Nie mam wprawdzie prawa, już dla tego, 
że do innej należę narodowości, jak największa część 
z Was, apelować do światłych reprezentantów wielkiego 
narodu, ale sądzę, że tam, gdzie przez łagodne uprze­
dzanie życzeń obcych sile i wielkości tak obszernego 
państwa, jakiem jest niemieckie, zgoła nie uczyni się ujmy, 
reprezentanci tak światłego i wielkiego narodu mają 
moralny obowiązek mieć wzgląd na życzenia innego na­
rodu, czyli szczepu całego, wzgląd, który im tylko wyje­
dnać może chwalebną sympatyą w gronie wielkiej ro­
dziny ludów' europejskich. Gdyby jednak rzecz ta 
wzięła obrót, jakiego ani pragnę ani się spodziewam, 
że większość Izby oświadczy się przeciwko umiarkowa­
nemu wnioskowi alzacko-lotaryngskich posłów, to w imie­
niu mojern i moich przyjaciół zapewniam panów z Al- 
zacyi i Lotaryngii, że staniemy obok nich z najszczer­
szą sympatyą i życzliwością, my, którzy pod niejednym 
względem nazwać się możemy ich towarzyszami 
niedoli, a kiedy panowie ci wrócą do swoich, naten­
czas niechże w mojem i moich przyjaciół imieniu swym 
współplemieńcom oświadczą, że my, reprezentanci nie­
szczęśliwego i zdeptanego narodu, dziś stanęliśmy przjT 
ich boku i wierności im dochowamy; niechże zapewnią 
swoich, że żywimy tę sarnę, co i oni wiarę silną, 
że prędzej czy później nadwerężone dziś prawo odwie­
cznej sprawiedliwości i równouprawnienia odzyszcze dawną 
swą silę i siłę tę odzyskać musi.

Sądzę, że rząd związkowy wielki popełnia błąd, 
kiedy w tak szorstki sposób przyjął nader skromny wnio­
sek i że nie pamięta o tern, że sprawiedliwością wszę­
dzie kierować się trzeba, a mianowicie tam, gdzie mo­
narchia tak znakomitą ma siłę i powagę, jak w pań­
stwie nieraieckiem, i że nie chce zrozumieć owego sło­
wa, które dla Niemców mianowicie niezmiernej jest do­
niosłości :

„ J u 81 i t i a fundamentum regnoru m.“ 
(Brawo! na lawach polskich.)

Zły przykład idzie z góry!
Z prowlucyl, 26 listopada.

Piscis a capite foetet; lud nasz równie, w zepsucie 
uiechybnie popadnie, gdy jego caput, gdy wyższe stany, 
inteligencja, czoło narodu, zepsuciu się nie oprą, bo 
corruptio optimi pessima. Zaraza u góry zaczęta, jak 
lawina spadając, coraz szersze za sobą ciągnie warstwy, 
aż gdzieś na dole całego pozbędzie się ciężaru i po­
zostawi zniszczenie.

Kto uważnie śledzi w społeczeństwie naszćm życia 
objawy, nie może nie widzieć, jak niższe warstwy spo­
łeczeństwa zwolna wszystkie klas wyższych przejmują 
przywykuienia, cnót naśladować uie zawsze umiejąc. 
Zycio nad stan, marnotrawstwo, przesadzanie się w stro­
jach, wstręt do pracy <*bok gonienia za uciechami — 
to wady ludu naszego z klas wyższych przejęte. Dziś 
całe już okolice narodowy strój zarzuciły, wieśniaka nie 
odróżnisz od mieszczanina, mieszczaniua od pana, słu­
żąca często przesadzi swę panią; zabawy ludowe np. 
przy ślubach itp. stały się dziś małpowaniem zabaw, 
jakie się widzi w salonach ; a że w salonie francuskie, 
choć bez potrzeby, między polskiemi, słyszy się fra­
zesy, dla czegoźby chłop lub mieszczanin użyć nie miał 
frazesu, na jaki go stanie, a więc niemieckiego? Ile 
więc przywyknień w ludzie, tyle powodów dla tych, 
którzy stoją na świeczniku społeczeństwa, by złego nie 
dawać przykładu.

Niedawno jeszcze skarżył się „Kuryer“ na horren- 
dum, że są polskie domv, które niemiecką, nieraz je­
dyną abonują gazetę. Nie jest to unikat; domów ta­
kich wiele naliczysz, gdzie polskim groszem podtrzy­
muje się pisma, zionące najzjadliwszą nienawiścią ku 
naszym świętościom, pisma żydowskie, w najohydniejszy 
sposób szydzące z naszój wiary, odmawiające nam wszel­
kich praw, zachwalające wszelkie zamachy na nasz ję­
zyk i narodową naszę odrębność.

Jakie się w sercu Polaka i katolika budzą uczucia 
na widok takich pism, jak „Tribüne,“ „Gartenlaube,“ 
„Berliner Tageblatt,“ „Posener Ztg.,“ „Neueste Nach­
richten,“ rozłożonych w polskim, katolickim domu, nie 
potrzeba pewnie tłumaczyć. Dla przyzwoitości i za- 
słonienia się na wszelki przypadek przed swoimi wy­
pada jakoś mieć obok powyższych „Dziennik“ łub „Ku- 
ryera“; reszta pism polskich, minorum gentium, nie 
warta czasu i atłasu. Za to też polskie nasze pisma 
o byt walczyć muszą, za polski zaś pieniądz semita 
redaktor kieszeń napycba i pióro na nas ostrzy.

A jeżeli lud nasz i tu za inteligencyą pójdzie, cóż 
wtedy? A jeżeli lud nasz czytać zacznie i opłacać 
„Geselligery,“ „Kleine Journale“ i rozmaite lokalne yAn- 
zeigery?“ Czy może za argument poda się, ż<pDie 
każdemu wolno quod licet Jovi ? Atoli lud nasz ma 
także swoję logikę i zawsze na przykład optymatów 
swych patrzy.

Inna jeszcze sprawa. Powiedz mi, co czytasz, 
a powiem ci, czém jesteś. Jeżeli tak, to nieświetny 
byłby nasz horoskop. Jak w zeszłym wieku francuski 
posiew wolteryanizmu i do naszćj trafił Polski, tak 
i dziś francuska lekkość w sukience płytkiego, brudnego 
romansu do polskich zaziera domów. Publicystyka 
francuska dziś poszła w usługi politycznych koteryi, 
a wiemy, które z nich grają pierwsze skrzypce. Petro- 
lerzy, skazańcy kaledońscy, komuniści, radykali e tutti 
quanti, od Rocheforta, Ludwiki Michel aż do Clemen­
ceau i reprezentanta Bellevillu.

Takiej gawiedzi, wylamującćj drzwi klasztorów, 
zdzierającej krzyże ze ścian szkolnych, bombardującej 
krzyże i kościoły w Monceau les Mines i ostrzącej noże 
na klasy posiadające własność, — takiej gawiedzi od­
dało się pióro francuskie. A że motlocb woła panem 
et circenses, trzeba, choć nie zasycić, to przynajmniej 
na chwilę zaspokoić go, podżegając przeciw religii, ko­
ściołowi, duchowieństwu, chrześciańskim instytucyom, 
schlebiając pasyoni, brudnym popędom. Najzdolniejsze 
nawet pióra tćj demonicznćj służą robocie. Jaki zaś 
z tego posiewu wzrośnie owoc, pokazuje się z duiem 
każdym. Kto wiatr sieje, burze zbiera. Francya sza­
lonym krokiem pędzi ku przepaści. Widzą to ci nawet, 
którzy niedawno jeszcze pod czerwoną stali chorągwią. 
(Porównaj rozprawy w Izbie paryzkićj).

Najlepszą analogią daje wiek zeszły we Francyi. 
Antichrześciańskie tendeneye encyklopedystów pod de­
wizą „écrasez l’infame,“ zrodziły socjalizm, rewolucyą,

rozbiły tron, wzięły narodowi religią, społeczeństwu po­
kój, a wszczepiły w ducha narodu „jad, co go będzie 
pożerał,“ pożera i bodaj nie poźre.

Lecz o cóż mi chodzi? O to, by jad ten nie po­
żerał ducha naszego narodu. Odpokutowaliśmy gorzko 
za ten modny wówczas uabytek, jaki nam encyklopedya 
do kraju wniosła, a wniosła niewiarę, skeptj'cyzm, luź- 
ność obyczaju, obdarzyła nas fraucuskiemi pojęciami 
o małżeństwie i tylu rozwodami, że ich więcćj było 
w Polsce samój, niż w reszcie Kościoła, nad czóm tak 
często ubolewała Stoi. Apost. Wszystko to razem z in- 
nemi przyczynami dopomogło do naszego upadku.

Po takich precedensach warto się namyślić nad 
każdym darem, jaki nam Danaowie z nad Sekwany 
przynoszą. Nie najlepszym z nich jest świeżo przy­
słany utwór wielkiego pisarza, niegdyś wiernego syna 
Kościoła, dziś w zawody idącego z pierwszymi bohate­
rami czerwonej chorągwi w nienawiści do katolicy­
zmu. Jest uim .Torquemada“ Wiktora Hugo. Imię 
samo mówi, że tematem jest hiszpańska inkwizycja.

Po ogłoszeniu tylu prac sumiennych historyków 
byłoby anachronizmem chcieć wykazywać bezpodsta- 
wuoś przesadzonych zarzutów. Dziś już tylko ignoranci 
i ludzie zlej wiary à la Wiktor Hugo takie mogą po­
wtarzać niedorzeczności, jakich się autor „Torquemady“ 
dopuszcza, korzystając z prawa poetów, które zowią li­
centia poCtica, ozytaj: wyuzdana swawola. Czego je­
dnak milczeniem zbyć nie można, — to nowej napaści 
na jednę z najświętszych instytucji naszej wiary, jaką 
jest spowiedź.

Nie mam w tćj chwili paszkwilu tego pod ręką, 
ale niech trzy wystarczą wiersze, które z pamięci 
cytuję :

Et régnant sur les coours dans toute sa puissance, 
Leur Ôte la vertu et puis roud l’innocence 
Doux miracles --- socrot do la confession.

Nie tłumaczę tego na polskie, by takiemi brudami 
nie zbezcześcić czystego naszego języka. Bodaj tylko 
z tych brudów niewiary i uiemoraluości nie zostały od­
padki w polskich domach, w których „Torquemada“ 
figuruje, w polskiej młodzieży, zwłaszcza w słabszej 
jój połowie. Niech tylko jeszcze polska kobieta utraci 
wiarę, a zobaczymy, jakiego pokolenia doczekamy się 
z naszćj młodzieży, którój druga połowa bez religii 
w gimnazyacb się kształci. Niech trucizną taką karmi 
się zepsuty duch Francuzów, ślepy na swoję zgubę; 
w polskim, katolickim domu, gdzie jeszcze wiara i czy­
sty obyczaj coś znaczy, utworom, jak powyższy brudny 
paszkwil, pojawiać się nie wolno, dopóki nie cbcemy, 
żeby córki nasze kierowały się na bohaterki ulicy i ko­
muny à la Louise Michel.

Z pamiętników Murawiewa.
Z wspomnień „Wieszatjela,“ zamieszczanych w „Rn - 

skaja Starina“ niezawodnie w chęci przypomnienia cara­
towi, że tylko grozą i tyraństwem należy rządzić Pola­
kami, podajemy dwa ustępy, z których pierwszy odnosi 
się do powstania dynaburskiego, drugi zaś do wyboru 
Murawiewa na gubernatora wileńskiego i maluje dosa- 
dnio niepewność sytuacyi w Petersburgu.

Oto ustęp pierwszy:
W najwyższych kołach rządowych panowała z początku 

drugiej połowy 1863 — powiada Murawiew — zupełna 
pauika, do którój przyczyniło się znakomicie zrabowanie 
transportu prochu pod Dyuahurgiem przez hr. Platera.

Dalój zaś tak opowiada: Wpływowi Polaey umieli 
sprawę tak przedstawić, jak gdyby powstanie wyszło z łona 
starowierców i skierowane było przeciw właścicielom ziem­
skim, którzy, podobnie jak w Galicyi w 1846 r., mieli być 
wyrżnięci. Miejscowe powagi zaprzeczyły wprost rzeczywi­
stemu powstauiu, trzeci oddział potwierdził to i wyrób ł 
przyzwolenie cara na wysłanie wojsk przeciw powstałym 
starowiercom. Minister domen Zilonyj, do zakresu działal­
ności którego starowiercy dynaburscy należeli, dowiedziawszy 
się o tern, udał się późnym wieczorem do cesarza i wyja­
wił mu prawdziwy stan rzeczy. Wydany rozkaz wysłania 
wojsk został skutkiem tego wstrzymauy. Wskutek śledztwa 
jenerała, wysłanego przez ministra domen do Dynaburga, 
wyszła prawda na jaw. Znalazł on, że w tamtejszej twier­
dzy rządzą wyłącznie Polacy, że ilość wojska jest zupełn o 
niedostateczna, tak iż zdziwił się, dla czego Polacy twier­
dzą nie zawładnęli. A tymczasem w Petersburgu wymy­
ślano ciężkie kary na rzekomo odstępczych starowierców, 
którzy przeciwnie czynili co mogli, aby stłumić powstanie. 
Minister doinou był pierwszym, który o surowość względem 
Polaków nalegał.

Dnia 17 kwietuia odbywało się przyjęcie w pałacu 
zimowym z okazyi urodzin cesarskich; temat rozmowy zgro 
madzonego dworu stanowiły zajścia w Dynaburgu. „Sły­
szałeś pan o tom — spytał cesarz obecnego również 
Murawiewa. Ton odpowiedział na to, że można było prze­
widzieć powstanio i to metylko w Dynaburgu, ale i w ca­
łym zachodnim okręgu, mianowicio w gubernii kowieńskiój,

gdzie, jak to gubernator i jenerał-gubernator Wilna aż do 
kwietnia zapewniali, wszystko jest spokojne, gdy przeciwnie 
tam właśnie fermeutacya początek swój wzięła. „Jeden 
pułk tam odszedł, spodziewam się, że się rzecz ułoży“ —• 
wyrzekł cesarz. Murawiew pozwolił sobie wyrazić powątpie­
wanie w tym względzie.

Oto drugi ustęp, zawierający genezę nominacji je­
nerała Murawiewa na wielkorządzcę Litwy:

W ostatnich dniach kwietnia 1863 nadeszły z Litwy 
nader niopokojące wieści, które cesarza wprawiły w zły 
humor. Dnia 25 kwietnia został Murawiew wezwany do 
pałacu zimowego. W przedpokoju gabiuetu cesarskiego 
książę Gorczakow przygnębiony pogrążył się w smutnych 
myślach. Aleksander II przyjął Murawiewa bardzo rozdra­
żniony i począł raraz mówić o zajściach w zachodnim okrę­
gu, przyczóm wyraził obawę, że bardzo trudno będzie utrzy­
mać Litwę dla Rosyi, zwłaszcza, gdyby przyjść mało do 
wojny z zachodnicmi mocarstwami.

Poczóm zaproponował mu cesarz zarząd północno-za­
chodniego okręgu. Propozycja ta — zapewnia Murawiew 
— zdziwiła go tóm bardziój, że był przekonany, iż ścią­
gnął na siebie niełaskę cara. Po długich rozprawach, 
przyczóm i ministrnwio małe przycinki otrzymali, zgodził 
się Murawiew na przyjęcie stanowiska jenerał gubornatora. 
Przed wydaniem dekretu nominacji miał wejść w porozu- 
mieńe z ministrami. „Wszyscy ministrowie — pisze Mu­
rawiew — zgadzali się z raojomi zapatrywaniami, chociaż 
jasnóm było, że Dołgorukew i W.iłujow się wahali; tru­
dność położeuia zuiewoliła ich do zgody, gdyż wszystkich 
strach oparnął.“

W kilka dni późuiój miał Murawiew przekonać się 
o tajemnym oporze Dołgorukowa i Wałąjewa. Gdy przy­
był 30 kwietnia do cara, przyjął go tenże dosyć chłodno, 
tak, że Murawiew czuł się zniewolonym zapytać, czy możo 
, ie byłoby lepiój wysłać jaką inną osobistość.

„Moje zapatrywanie znasz pan, nie mam zamiaru jesz­
cze raz go wypowiadać,“ odrzekł cesarz gniownio. Na 
uwagę Murawiowa, że ministrowio nio zgadzają się otwar­
cie na poczyniono przezoń propozycye, odpowiedział cesarz 
bardzo ostro: „To nio prawda!*' Murawiew wstał i prosił 
o wysłanie kogo innego do Polski. Cooarz wziął go za 
rękę i przopraszał za fałszywie użjty wyraz, który mu się 
mimowoli z ust wymknął. „Nieprawdy, Najjaśniejszy Panie, 
nie mówię. Proszę jeszcze raz o wybranie kogo innego, 
który względem Waszój Ces. Mości jest prawdomówny.“ 
Gdy Murawiew to wyrzekł, rzucił mu się car na szyję 
i prosił go o zapomnienio togo, co wyrzekł, gdyż ma ten 
„brzydki charakter, że wypowiada często rzecz)', których po­
wiedzieć nie chciał.“ Scena zakończyła się pojednaniom; 
joszcze raz uściskał go cesarz Aleksander, jednak pisze 
Murawiew : „Może być, że coś w sercu przeciwko mnio za­
chował.“

Przed odjazdem do Wilna, miejsca widowni znanych 
jego barbarzyńskich i ohydnych działań, którym większa 
część pamiętników jest poświęcona, przedstawił się Mu­
rawiew cesarzowej, która w wielkiej obawie będąc, nad­
mieniła: „Gdybyśmy tylko Litwę dla siebie utrzymać 
mogli!“ Królestwo Polskie zatem nawet 
w pałacu zimowym uważano za stracone. 
Zaledwo potrzeba wzmianki, że autor w dalszym prze­
biegu swych pamiętników odpowiedzialność za zajścia 
roku 1863 przypisuje przedstawicielom rządu rosyjskie­
go, którzy od r. 1831 w Polsce byli czynni, i robi im 
zarzut, że nietylko pozwolili rozprzestrzenić się pol­
skim ideom, lecz także wszelkie zarodki rosyjskiego ży­
cia tłumili.

KOBESTONDENCYELBRÏERA POMSTO).
I.wćw, 30 listopada.

(Agitacya wyborcza - Aresztowania. — Ks. Motropolita Seni- 
bratowicz. — Wieczór Mickiewiczowski. — Eoczniea listopado­

wa. — Dr. Euzebiusz Czorkawski. — Toatr.)
(a) Przedwczoraj odbyło się zebranie centralnego 

komitetu wyborczego na wschodnią Galicją. Przewo­
dniczy! książę Jerzy Czartoryski. Uchwałom zawezwać 
prezesów rad powiatowych,jak również osoby wpływowe 
w ¡okręgach wyborczych do jak najrychlejszego za­
wiązania komitetów przedwyborczych w 47 okręgach 
wyborczych gmin wiejskich, i podobne wezwanie roze­
słać do burmistrzów miast, wybierających posła na 
sejm krajowy. Komitety mają się ukonstytuować naj- 
dałćj do końca grudnia i wybrać delegata do przyszłe­
go zjazdu, o ozem ma być centralny komitet przed 
Nowym Rokiem zawiadomiony'.

Z przedsięwziętych przez policyą aresztowań prze­
konujemy się, że istnieje we Lwowie zorganizowane stron­
nictwo socyalistyczne, obejmujące już nie tylko ręko­
dzielników, ale i akademików i seminarzystów nauczyciel­
skich. W ostatnich trzech dniach aresztowała polieya 
Jana Kuźmicza i Naimicza, Tychowskiego słuchacza Wy­
działu filozoficzn“go, Jana Stroińskiego, Józefa Kozaczka 
uczniów seminaryum nauczycielskiego, Gustawa Gru­
szeckiego nauczyciela prywatnego. Dalej wskutek we­
zwania sądu krajowego karnego: Jana Hubera, pomo-

Z życia i z literatury.
IV.

Nie tylko dla tych, co śledzą pilnie związku lite­
ratury z życiem i wpływu otoczenia na twórczość poety, 
lecz w ogóle dla miłośników ojczystego piśmiennictwa 
nie mogą być obojętne koleje i szczegóły’ życia kobiety, 
która natchnęła Słowackiego jednym z najpiękniejszych 
jego utworów, owym cudownym poematem miłości p. n. 
W Szwajcaryi. Sielanka ta, pełna niewysłowionego 
uroku, którym podbija i czaruje, nie jest bynajmnićj 
odbiciem rzeczywistych stosunków, lecz raczej wedle 
słów samego poety, wypowiedzianych w liście, obrazem, 
powstałym „z imaginacyi i z sennego przypomnienia.“ 
Wspomnienia scen z podróży po Szwajcaryi, odbytej 
razem z panną Maryą W(odzińską) i jój rodziną, prze­
puszczone przez czarnoksięzkie szkła poetyckiej wy. 
obraźni, stworzyły przepyszną poezją, z której roman­
sowych epizodów nie godzi się bynajmniej sądzić o ro­
dzaju stosunku pomiędzy wieszczem a jego muzą. Roz­
bujała imaginacya poety spłodziła mnóstwo sytuacji, 
które nie istniały po za jej zaczarowanemi sferami. 
I tak chyba „w sennem przypomnieniu“ tego, czego 
sobie życzył i pragnął, mógł on powiedzieć, że przed 
Telia kaplicą „pierwsza na kamień wyskoczyła płocha 
i powiedziała mu w glos, że go kocha“ — mógł mó­
wić o pocałunku i innych miłosnych poufałościach, od­
malowanych zresztą bardzo eterycznie, których w rze­
czywistości wcale nie było.

Znali się z sobą przez całe dwa lata (1733—1735);

z początku nawet nie robiła na nim wcale wrażenia, 
bo pisał, że „gra ślicznie na fortepianie,“ zupełnie we­
dle metody Fielda, którego była uczennicą, „ale wcale 
nieładna“ dodaje. W następuych jednak listach coraz 
pochlebniejsze spotykamy zdania, dowiadujemy się naj­
przód, że „jest dosyć miła i mnóstwo ma talentów,“ 
potem że , bardzo miła, ma wiele wdzięku i dobroci 
serca“ itd. Tak skory do wynurzeń, gdy chodziło 
o łatwe miłostki, Juliusz tą rażą bardzo rzadko i ta­
jemniczo donosi matce o sobie, która może najsilniej 
owladła jego sercem. O gorącości uczucia, którćm 
w innych wypadkach szafował dość lekkomyślnie 
i ploeno, można wnioskować z kilku listownych na­
pomknień, z kilku poezyi i z melancholicznego wiersza, 
wpisanego pannie do sztambucha. Była ona wtedy 
bardzo młoda, to tćż nic dziwnego, źe„zapłynęla trochę 
w kraj ideału“ i marzyła o pustelniczym domku, o czar- 
nćj sukience, o lekarstwach dla chłopów i o spowiedzi 
kiedyś przed pewnym mnichem Kartuzem, którym miał 
być poeta. Jemu te rojenia nie były wcale niemile, 
lecz czasem dla przekomarzania się i aby usłyszeć za­
przeczenie, dowodził jej, że „jaki podkomorzyc w krainie 
Lachów, dobrze opatrzony w szlachecką układnośó, ta- 
lenta, wąsy, podkówki i ostrogi, wybije z głowy pu­
stelniczy domek,“ „a ja — dodawał — nie będę mógł 
kartuzowem wspomnieniem zdobyć liliowej duszy dla 
aniołów....“

Jak gdyby" dla osłodzenia sobie zawodu, którego 
się obawiał, mówi matce, że młode Polki przebywają 
zwykle w pięknych krainach złotych marzeń, aby się 
następnie zakopać w tern pospolitszej rzeczywistości. 
Gorycz zawodu nadeszła istotnie zbyt prędko i pod jej

wrażeniem ucieka raniony strzałą Amora z Genewy 
nad urocze brzegi Lemanu, a lubo sam zaręcza, że ani 
grosza prawdy nie ma w pogłosce, jakoby „zakochał 
się szalenie w pannie W. i uciekl,“ mj' jednak zape­
wnieniom tym uie możemy dać wiary. Powściągliwość, 
jaką okazuje, mówiąc o pannie Wodzińskiej — u niego 
tak rzadka — świadczy najlepiej, że było to uczucie 
od wszystkich dotychczasowych głębsze.

Nie wygasło ono prędko, a w trzy lata potem, 
otrzymawszy fałszywą wieść o związku znakomitego mu 
zyka z tą, którą sam tak ukochał, pisze z dotkliwą go­
ryczą: „Mówią, że się Chopin z Maryą W. a niegdyś 
moją Maryą ożenił; może poszła za mego trochę z przy­
jaźni dla mnie, bo mówią ludzio, że Chopin do' mnie, 
jak dwie krople wody podobny. Jak to sentymentalnie 
pójść za człowieka podobnego temu, którego się. pierw­
szą miłością kochało; stałość i niestałość harmonizują 
się z sobą w takićm zdarzeniu i podług Swedenborga 
już w niebie nie z dwóch, ale z trzech dusz robi się 
anioł po śmierci....“

Mszcząc się na szczęśliwszym, jak mniema! ry­
wala, „Orfeuszu“ (tak go nazywał) mówi Słowacki zło­
śliwie, że „skrzydła tego anioła będą z siedmiu pe­
dałów, a z klawiszów rąbki.“ Tymczasem i sławny 
kompozytor opalił sokie skrzydła przy tym ogniu, nie 
zasługiwał przeto żadną miarą na dotkliwy sarkazm 
poety. Jest on chyba o tyle od niego szczęśliwszy, że 
o jego stosunku z osobą ukochaną wiemy nieco więcćj, 
dzięki paryzkiemu korespondentowi „Słowa,“ panu A. 
W(odzińskiemu).

Korzystamy skwapliwie z ciekawych zwierzeń tego 
pisarza, żałując tylko, że „winne uszanowenie tak dla

pamięci zmarłych, jak dla wspomnień żyjącycb,“ oraz 
delikatność, łatwa do zrozumienia w blizkim krewnym 
bohaterki opowiadania, wywołały wielką zwięzłość i po­
wściągliwość słowa. Pojmieray te względy, gdy się do­
wiemy’, że panna W. żyje, choć dzisiaj już pod zmie- 
nionśm nazwiskiem i widocznie sobie nie życzy, aby 
mówiono o jej stosunkach ze sławnymi ludźmi, skoro 
dotąd tak niedokładne krążyły o nich wieści. Teraz 
jednak, gdy pierwszy pan A. W. uchylił zasłony, może 
pani ta nie zechce tak zazdrośnie chować swój ta­
jemnicy, lecz podobnie jak Mickiewiczowska „Ewunia“ 
(panna Henryeta Ankwiczówna, późniejsza pani Kucz­
kowska) zechce komuś ze znanych pisarzy udzielić 
szczegółów swej znajomości z autorem Balladyny 
i z kompozytorem N o k t u r n ó w.

Chopin, chociaż nie wiele stalszy w miłości od 
Słowackiego, Maryą pokochał gorąco i pamięć tej mi­
łości uniósł z sobą do grobu. Po śmierci mistrza zna­
lazła się wśród jego papierów koperta, obwiązana na 
krzyż czarną wstążką ; w tej kopercie mieściły się zwię­
dłe kwiaty, ofiarowane niegdyś przez ukochaną, a na 
papierze był napis dziwnie wymowny w swej prostocie: 
„M o j a b i e d a!“

Widywali się z sobą najprzód w Warszawie, gdzie 
bracia panny mieszkali na pensyi u ojca Frycka, 
jak go nazywano, później na wsi u państwa Wodziń­
skich, w Królestwie, na samej pruskiej granicy. Zaj­
mującym jest opis tej rezydencji, uświetnionej starym 
zamkiem Kmitów. „Był to zaprawdę dwór słynny 
z gościnności staropolskiej, dwór dla wszystkich otwarty, 
z obszernym stołem, do kola którego zasiadywał odna­
wiający się wciąż zastęp krewnych, przyjaciół, znajo-



cnika w pracowni fotografa, czelodników szewskich : Jana 
Wojciechowskiego, Józefa Gremika, Dymitra Klimowicza, 
i lakiernika Józefa Sapera. Aresztowanych odstawiono 
odstawiono do sądu krajowego karnego.

Ks. Metropolita Sembratowicz, zanim się osiedli w 
Rzymie, uda się jeszcze do Budapesztu, gdzie chee się 
postarać o audyencyą u cesarza. W Wiedniu odwiedzi 
także ministra spraw zagranicznych hrabiego Kalmduego. 
„Słowo-* podając tę wiadomość dodąje, że ks. Sembrato- 
wicz ma chęć prowrócić do kraju po upływie jednego 
lub dwóch lat.

Rocznicę śmierci wieszcza naszego Adama obchodza- 
no u nas, jak zwykle, w ratuszu za staraniem młodzieży uni­
wersyteckiej. Po przemówieniu prezesa Czytelni aka­
demickiej p. Sawczyńskiego nastąpiła część muzykalna 
i deklamacyjna, poczóm odczytał p. Mazanowski rozpra­
wę p. t. „Mickiewicz na łożu śmiertelnćm Stefana 
Garczyuskiego.-* Uroczystość zakończył przemówieniem 
rektor uniwersytetu prof. dr. Radziszewski, zachęcając 
młodzież do wytrwałej pracy.

Rocznicę listopadową obchodziliśmy z rana nabo­
żeństwem za spokój dusz poległych w obronie ojczyzny 
żołnierzy Wieczorem zebrało się się liczne gono oby­
wateli w sali kasyna mieszczańskiego. Przemawiał pan 
Hausner. Poczóm p. Henryk Szmitt podał projekt 
utworzenia komitetu, mającego się zająó obchodem 
200tnój rocznicy odsieczy Wiednia, na co się zebrani 
zgodzili. Dalój czytał p, Zimermann rozprawę pana 
Jana Lama o królu Janie i odsieczy Wiednia. Wreszcie 
uchwalono adres do Matejki, który ma być rozesłany 
po całój Polsce i z podpisami wręczony Matejce na pa­
miątkę. Niezawodnie komitet go i do Wielkopolski 
prześle, dla tego go tu nie podaję.

Dodaję tu, że mistrzowi naszemu udzieliła repre­
zentacja miasta Brzoźan obywatelstwo honorowe. Również 
i prof. dr. Euzebiuszowi Czerkawskiemu udzieliła taż 
roprozentacya obywatelstwo honorowe, w uznaniu zasług 
położonych około dobra kraju i miasta. P. Czerkawski 
jest posłem z Brzeżan do Rady państwa.

Dziś rozstrzygają się losy teatru naszego, gdyż 
jest to ostateczny termin do wnoszenia otert. Podobno 
nikt się nie zgłosił z podaniem. Grono obywateli tu 
tejszych udało się więc do redaktora „Gazety Narodo- 
wój“ p. Dobrzańskiego, aby stanął do konkursu. P. Jan 
Dobrzański przyrzekł to uczynić pod warunkiem, że 
Wydział krajowy zdecyduje się wnieść do przyszłego 
sejmu projekt budowy teatru latowego. Z tego powodu 
udała się deputacya; obywateli do marszałka i przed­
stawiła mu tę sprawę, na co otrzymała dość przychylną 
odpowiedź. Marszałek oświadczył, iż i jemu leży na 
sercu podniesienie sceny narodowej, że należy atoli rzecz 
rozważyć.;

Praga czeska, SO listopada. 
(Szkoły czeskie w Wiedniu).

(xx) Wbrew uchwale wiedeńskiój Rady szkólnój 
minister oświaty orzekł, że zakładanie szkół cze­
skich w Wiedniu jest prawnie dozwolonóm. Z te­
go powodu dzienniki wiedeńskie nie tylko ponawiają 
gwałtowne wycieczki przeciwko rządowi, lecz także stra­
szą Wiedeńczyków inwazyą czeską, bo zczeszczeniem we­
sołej stolicy nad modrym Dunajem.

Tutaj w kołach poważnych bardzo chłodno przyjęto 
owe rozporządzenie ministra. Ma ono wartość teorety­
czną, ale nikt tutaj nie łudzi się co do praktycznych 
owoców zakładania szkół czeskich w Wiedniu. Poważni 
posłowie czescy sami oświadczają, że zamiast zajmować 
się tak gorąco rozstrzelonemi po świecie żywiołami cze- 
skiemi, trzeba utwierdzić byt narodowy w Czechach i na 
Morawie.

Łatwo pojąć, że wiedeńskie czeskie stowarzyszenie 
imienia Komeńskiego, zakładaniem szkół czeskich w Wie­
dniu ubiega się o popularność w Czechach, której tóź 
tu i tam nie odmówią mu, ale urzędowa, aby się tak 
wyrazić, polityka czeska, nie ma nic do czynienia z tą 
sprawą, p. Rieger nie myśli zdobywać Wiednia dla Cze­
chów, a zatem zabawne wyskoki dzienników wiedeń­
skich są jedynie nowym dowodem nerwowego rozdra­
żnienia „f akcyjne j“ opozycyi.

Wczoraj „Nowa Presse“ w chwili rozsądnej zbyła 
tę sprawę kilku słówkami, dziś już rzuca się gwałtownie 
na Czechów. Niezawodnie prasa wiedeńska z tćj spra­
wy nieznacznej zdoła zrobić cause célèbre.

Wiedeń, 29 listopada.
(Z Izby panów. — Tiaza Eazlar).

(=) W Izbie panów zachodzi teraz anomalia, że 
większość Izby należy do stronnictwa konserwatywnego, 
większość zaś w komisjach do stronnictwa liberalnego, 
a raczćj centralistycznego. Kiedy w październiku roku 
1870 zebrała się nowa Rada państwa, w Izbie panów 
centraliści mieli większość, a zatem do kornisyi wybrali 
przeważnie swoich stronników. Ponieważ zaś dotąd po­
siedzenia Rady państwa nie były zamknięte, lecz zawsze 
tylko odroczone, tak że sesya rozpoczęta w październiku 
roku 1879 trwa dotąd, przeto też wydziały, wybrane

m.yeh i nieznajomych nawet; dwór huczny gwarem 
młodzieży, bawiącej się z synami gospodarzy i kręcącćj 
się kolo dorastających panienek. A oprócz tego domo­
wników bez liku; f rei liny, miss esy, madamy, 
Włoch C„ śpiewak o cieniutkim głosie i doktór P„ 
Francuz, rozbitek z wielkiej wyprawy“ itd.

Powierzchowność panny Wodzińskiej, jak ją maluje 
nasz autor, tłómaczy nam tę siłę, jaką podbiła dwa 
tak niezwykle serca, choć piękną nie była, „Miała 
ona jakiś dziwny urok w owych cudownych oczach, peł­
nych życia, odbijających wszystkie wzruszenia i tajem­
nice duszy, w owym uśmiechu, opromieniającym twarz 
całą i w długich, spadających do stóp czarnych, kru­
czych warkoczach.“ Zachwycała nadto ujmującym 
i dźwięcznym głosem i czemś niewymownie miłem
i uprzejmem w calem ułożeniu i postawie. „Dziś jesz­
cze, kiedy późniejsze smutki i ciężar lat pochyliły ją 
zuacznie — dziś jeszcze roztacza ona naokoło siebie 
jakiś niewymowny urok, któremu każdy podlega, kto 
tylko ma sposobność zbliżyć się do niej.“

Chopina i pannę Maryą zbliżała do siebie wspólna 
im miłość sztuki, bo panna grała świetnie i malowała 
piękniój, niż zwykle dyletanci malują. Uczucie jej 
miało raczej romantyczny, niż realny charakter, a za­
wiązany wtedy stosunek nie miał widoków przyszłości. 
Rodzina Wodzińskich należała do najzamożniejszych 
w kraju, a imię Fryderyka nie było jeszcze opromie­
nione sławą genialnego kompozytora. Pan A. W. broni 
gorąco postępowania rodziców panny, którzy się okazali 
przeciwnymi temu związkowi i sądząc, że nowe wraże­
nia zmienią kierunek myśli i uczuć córki, wywieźli ją 
za granicę. Nie zrażony tern Fryderyk, spotkał się

wówczas, istnieją dziś jeszcze. Trmczasem w Izbie pa­
nów powstała większość konserwatywna. Uchwały, po­
wzięte przez centralistyczną większość komisji, bywają 
więc zwykle odrzucane przez kouserwatywną większość 
Izby. Niedogodność ta mogłaby być usunięta tylko 
przez ponowny wybór wszystkich komisji. Panowie ceu- 
traliści uzniwają to podobno i postanowili wystąpić z 
komisji, aby tytn sposobem sprowadzić ich rozwiązanie 
i wybór ponowny. Tymczasem znany dziejopisarz, ka­
waler A r n e t h oznajmił marszałkowi Izby panów, że 
występuje z komisji szkólnój, którój był referentem. — 
Gdyby komisja ta w teraźniejszym składzie miała przy­
stąpić do wyboru nowego referenta, w miejsce pana 
A r n e t h a wybranoby znowu członka centralistycznego, 
którego wnioski znowu odrzuciłaby konserwatywna wię­
kszość Izby panów. Tylko gdyby jeszcze 8 liberalnych 
członków kmnisyi dla spraw szkolnych wystąpiło. Izba 
panów mogłaby w ich miejsce wybrać konserwatystów, 
i tak, odpowiednio do większości Izby, powstałaby konser­
watywna większość komisji.

W odpowiedzi, którą minister sprawiedliwości Paa- 
ler dał w sejmie węgierskim na interpelacją posła 
Mezeya w sprawie Ti sza- eszlarsk i ój, uderza 
przedewszystkiem urzędowe skonstatowanie faktu, że ca­
le śledztwo właściwie nie opiera się ua zeznaniach 14-le- 
tniego Maurycego Szarfa, lecz ua plotkach młodszego, 
5-letniego brata jego. Gdyby d w udziestodwti- 
letiii wice-notaryusz Bary, który przypadkiem został 
w tój sprawie sędzią śledczym, posiadał choć tylko odro­
binę tego sprytu i tój wprawy, któromi chlubnie odzna­
cza się sędzia śledczy w glośnój sprawie Bernays l'el- 
tzer, która przedwczorai stanęła przed sądem przysię­
głych w Brukseli, byłby oddawna doszedł prawdy. — 
zwłaszcza po nadzwyczaj ważnych rewelacyach, jakie 
zawiera pamiętnik, ogłoszony niedawno temu przez obroń­
ców oskarżonych żydów pp. K0*vflsa, Horańskiego i Fun- 
taka. Co do nas, nie zachodzimy hynajmniój tak da­
leko, jak ksiądz Biskup Fuldy, dr. Kopp, który zdąje 
się zasadniczo przeczyć możliwości morderstwa, po­
pełnionego z fanatyzmu żydowskiego. Tylko w danym 
razie, zważywszy wszystkie znane nam dotąd szczegóły, 
sumiennie możemy i musitny wyrazić zdanie, że niepo­
dobna, aby w Tisza-Eszlarze zaszła zbrodnia rytualna 
w ten s p o s ó b, jak to przypuszcza młody sędzia śled­
czy. Wielkie testimonium paupertatis wystawia sobie 
sądownictwo węgierskie, gdy dotąd nie umiało odkryć 
prawdy, tóm więcój. że z pamiętnika obrońców wynika 
bardzo dobitnie, że Esterka Solymossy od 1 kwietnia do 
10 lipca była gdzieś przechowywana. Gdzie? — oto 
kwestya, którą sędzia śledczy powinien rozwiązać, za­
miast jednostronnie obstawać przy dowolnóm przypu­
szczeniu, że mu8iała być zamordowaną 1 kwietnia 
przez żydów.

ZIEMIE POLSKIE.
* Do „Nowój Reformy“ donoszą z War­

szawy: „Nadszedł tu rozkaz usuuięcia z instytutu 
rolniczego w Puławach wszystkich profesorów polskiego 
pochodzenia. Jest to nowa sprawka Apuchtina, tego 
największego jak dziś wroga Polaków w Kongresówce.“

NIEMCY.
* Berlin, 1 grudnia. Z sejmu. O godz. 11 

zagaja marszałek Koeiler posiedzenie. Na porządku 
dziennym jest dalszy ciąg obrad nad etatem dla admi- 
nistracyi sądowej. Dyskusja rozpoczyna się od 71 roz­
działu : ministerstwo — pensye — 549,920 m. 
tytuł I „minister“ 30,000 m.

Poseł Bachem konstatuje, że w ostatnim cza­
sie bardzo często się zdarzało, że sądy niesprawiedliwie 
wyrokowały i tym sposobem niewinnego na ciężkie kary 
skazywały. Winę tego przypisuje mówca, nie sędziom, 
lecz fałszywym świadectwom, które z każdym dniem 
się mnożą. Żąda więc mówca, żeby minister sprawie­
dliwości na tę fatalną okoliczność baczną zwrócił uwagę, 
i żeby się postarano o to, aby niewinnie skazanym rząd 
krzywdę wyrządzoną nagrodził.

Minister Friedberg nie przyjmuje obowiązku 
wynagrodzenia ze strony rządu niewinnie skazanych. 
Przyznaje jednak p. minister, że krzywoprzysięstwa nie­
stety w zastraszający sposób się pomnożyły. Najlepszym 
środkiem zaradczym jest religijne wychowanie i dlatego 
p. minister porozumiewał się już w tym względzie 
z organami szkólnemi i kościelnemi.

Poseł Simon wyraża się z wielkióm uznaniem 
o działauiu administracji sądowej i chwali niepospolitą 
oszczędność w wydatkach.

Poseł dr. Bierling przemawia za tóm, żeby 
referendaryuszom, odsługującym swój rok w wojsku, po­
liczono cały ten czas.

Sekretarz stanu Rindfłeisch nie godzi 
się na zapatrywanie poprzedniego mówcy. P. Rinfieisch 
sądzi, że zaszczyt, który refereudaryuszy spotyka, kiedy 
po roku opuszczają służbę wojskową z patentem oficer-

z dawnymi znajomymi w Marienbadzie i śmiało przy­
stąpił do oświadczyn, które jednak zaraz przerwała ma­
tka; mylnórn jest przeto twierdzenie Karasowskiego, ja­
koby byli z sobą zaręczeni.

Chopin nie stracił jeszcze wtedy zupełnie nadziei, 
lecz po dłuższej rozmowie z bratem ukochanój, którą 
miał w domu wojewody Wodzińskiego w Dreźnie, zer­
wał stósunki z jej rodziną. Powróciwszy do Paryża, 
poznał się z Georges Sand, aby następnie poddać się 
jej zgubnemu wpływowi, panna W. w rok później wy­
szła za hrabiego J. S., syna ministra oświecenia, z któ­
rego rodziną Wodzińscy byli spowinowaceni i zaprzy­
jaźnieni. Po śmierci męża zaślubiła wdowa po raz 
drugi pana 0., którego śmierć obecnie opłakuje. Po­
dobno życie jej pelnóm było bolesnych przejść i udrę­
czeń i słusznie mogłaby była zastosować do siebie rze­
wny ustęp z poematu, będącego owocem jej inspiracji:

...Bo i tu i taru, za morzem i wszędzie,
Gdz.e tylko poszlę przed sobą myśl biedna,
Zawsze mi smutno, i wszędzio roi jedno ;
I wszędzio mi źle — i wiem, że źle będzie.
Więc już nie myślę teraz, tylko o tóm,
Gdzie wybrać miejsce na smutek łaskawe,
Miejsce, gdzie żaden duch nie trąci lotem 
O moje serce rozdarte i krwawe ;
Miejsce, gdzie księżyc przyjdzie aż pod ławę,
Idąc po fali... zaszeleści zlotem,
I załaskoczo tak duszę tajemnie,
Ze stęskni, ocknie się — i wyjdzie ze mnie...

* * .

»kim w kieszeni, powinien drobną stratę czasu zrówno­
ważyć.

Poseł Korscb sekunduje panu Simon w po­
chwałach na oszczędność administracji sądowój.

Poseł W ¡ud horst sądzi, że rząd ma rzeczy­
wiście obowiązek w pewnych przypadkach wynagrodzić 
krzywdę, jaką niewinnie skazani skutkiem niesprawiedli­
wego wyroku ponieśli. Jedynym środkiem skutecznym, 
aby zapobiedz ua przyszłość przysięgom fałszywym, jest 
zdaniem mówcy, religijne wychowanie. Dziś niestety 
ani w szkołach, ani w familiach o tóm mało pamiętają. 
Wszakże i sędzia nia zawsze jest bez winy. Często 
sędzia przerzucany z miejsca na miejsce nie rozumie 
dokładnie narzecza, jakim badany świadek się posługuje; 
egzaminuje niezręcznie, pobieźuie i ztąd powstają różne nie­
dokładności. Mówca żąda dalej, żeby rok służby wojskowej 
zupełnie pdiczono retórendaryuszom.

Minister Friedberg oświadcza, że system 
przerzucania sądowych urzędników bardzo mu się podoba 
i uważa go za nader praktyczny; — dla tego od sy­
stemu tego nie tylko nie ustąpi, ale z czasem go do 
większój jeszcze doskonałości doprowadzi.

Poseł Stroi ser przemawia w sprawie jednoro- 
cznój służby na korzyść nferendaryuszy. Co do wy­
datków administracji sądowój, to zdaniem mówcy, głó­
wniejsza wiua spoczywa na komisjach i administracjach 
budowlanych.

Poseł Schroeder: Pan minister oświadczył, 
że w podwójny sposób starał się o to, żeby zapobiedz 
na przyszłość składaniu przysiąg fałszywych po sądach. 
Raz, kiedy polecił sędziom, żeby przysięgę odbierali 
w jak najuroczystszy sposób. Zdaje mi się jednak, że 
sędzia nie będzie umiał przybrać przysięgi ani w treść 
stósowną, budującą, ani w formę odpowiednią. Wy­
starczy mu, jeżeli wskaźo na doczesne i wieczne kary 
za krzywoprzysięstwo. Powtóre oświadczył p. minister, 
że przez ministra oświaty polecił organom szkólityin i 
kościelnym, aby się postarały o wzbudzenie w sercach 
ludu lepszych pojęć o świętości przysięgi. Wicin, że 
już od lat po kościołach i w szkole wykładają gminom 
i dzieciom doniosłość drugiego przykazania bożego — 
a mimo to źle się dzieje. Jedynym na to sposobem 
jest, zdaniem mówcy, żeby sędzia duchownego do po­
mocy wzywał, ilekroć przysięgę ma odbierać.

Poseł Berger (liberał) przyjmuje wywody posła 
dr. Windthorsta w całój ich rozciągłości i oświadcza, że 
całe stronnictwo liberalne uznaje ich słuszność.

Poseł Windthorst wskazuje na niestósowne 
często postępowanie młodszych sędziów, którzy przy 
słuchaniu świadków żądają ażeby ci, słuchani przed 
dawnym czasem, późuiój, po kilku miesiącach powtórnie 
badani, ile możuości dosłownie powtórzyli spisany da- 
wniój protokuł, który na dobitkę często jest nader nie­
dokładny.

Występuje poseł K a u t a k. Przemówienie jego 
podajemy na iunóin miejscu i również odpowiedź mi­
nistra Friedberg a.

Dyskusyą zamknięto. Izba przyjmuje rozdz. 71, 
72 i 73.

Poseł dr. Ennecerus krytykuje teraźniejszy po­
rządek egzaminów, jakim referendaryusze podlegają.

Minister Friedberg obiecuje, że się nad sprawą 
tą zastanowi.

Minister Puttkaraer zasiada w tój chwili do 
stołu miuisteryalnego. P. minister, wróciwszy dziś 
z rana z Koblencji, daje Izbie dokładny obraz o spu­
stoszeniach, spowodowanych wylewem Renu. Dnia 28 
listopada wieczorem dochodziła woda do wysokości 9,39 
metrów; wysokości tój w bieżącóm stuleciu nie dosięgła. 
Miasta Koblencya, Kolonia, Dysseldorf, Neuwied i Duis­
burg stoją pod wodą." Potrzeba więc spiesznej a ener- 
gicznój pomocy, o którój uchwalenie pan minister Izbę 
prosi.

Po krótkiej przerwie, spowodowanej przemówieniem 
p. Puttkamera, Izba rozpoczyna obrady nad rozdziałem 
74, w którym postawiono dla sądów zieminńskich i okrę­
gowych pozycyą 54,556,596 marek.

Pozycje przyjęła Izba po krótkiej dyskusji.
Etat dla ministerstwa skarbu, którego dochód wy­

nosi 2 107,801 m., rozchód 40,448,686 in., przyjęto 
bez debaty.

Następne posiedzenie odbędzie się w poniedziałek 
4 bni. o godzinie 11. Porządek dzieuny: dalszy ciąg 
obrad nad etatem, etat dla ministerstwa spraw we­
wnętrznych.

— Członkowie centrum urządzili za ini­
cjatywą posła A. Reichenspergera w kole swojóm składkę 
na rzecz nawiedzonych powodzią Nadreńczyków. Ze­
brano i odesłano od razu 1000 marek do Kolonii.

-- W Sławnie ua Pomorzu skradziono z wozu 
pocztowego dwa worki z iistami i depeszami, z których 
jeden przeznaczony był dla ks. Bismarcka. Mimo ener­
gicznych poszukiwań, nie zdołano do tej chwili spraw­
ców kradzieży wyśledzić. Pomiędzy listami, do księcia 
kanclerza przeznaezonemi, znajdował się jeden urzędowy, 
dość znacznój objętości.

W ostatnim dziesiątku lat Francuzi wielu rzeczy 
się Dauczyli, które im się dawniej wydawały zbyte 
cznemi; przedewszystkióm zaczęli poważnie studyować 
sąsiadów z za Renu, a w następstwie tego studyum 
zaczynają się coraz żywiej interesować światem słowian 
skini. Nie czynią tego bynajmniej z czystej miłości 
dla nauki, lecz jedynie i wyłącznie z pobudek natury 
politycznej. Powszechuóm jest dzisiaj przekonanie, że 
w niedalekiej przyszłości nastąpić musi krwawe starcie 
pomiędzy plemionami słowiańskiemi a germanizmem. 
Francuzi tedy jako dziedziczni nieprzyjaciele Niemców, 
pragną poznać dobrze grunt, na którym się rozegra 
ten wielki bój, aby módz wtedy wyciągnąć jak najwię­
kszą korzyść z wypadków. Wzgląd ten kierował wi­
docznie piórem pana Edwarda Marbeau, autora co do­
piero w Baryżu wydanego dzieła p. n. „Slaves et 
Teutons, notes et impressions de voyage;“ widać to 
zaraz z tytułowej karty, na którój jako motto figurują 
znane słowa Skobelewa : „Nieuniknioną jest walka po­
między Słowianinem a Teutonem. Jest ona nawet bar 
dzo błizką — będzie długą, krwawą, straszliwą“ — wi­
dać to z wielu ustępów niedopowiedzianych i ze słów, 
które czytać można między wierszami.

Autor, zanim przystąpił do napisania wspomnianej 
książki, odbył podróż po Slowiańszezyźuie, był w Kró­
lestwie, w Galicyi, widzieliśmy go w Poznaniu, gdzie 
zwiedzał starannie nasze instytucye. Mówiąc z kolei 
o walce Słowian w Austryi, Rosyi i Prusach poświęca 
Polakom dłuższe ustępy: pisze o Niemcach i języku 
niemieckim w Galicyi, o stósunku Czechów do Pola­
ków, o Slązku i W. Księstwie Poznańskióm, o początku 
kolonii niemieckich w obu tych prowincyach, o naszych

FRANCY A.
* ??? Sedan finansowy—grozi Fran­

cji, zdaniem pólurzędowego korespondenta berlińskiego 
do „Koln. Ztg.“ Dawuiój uważali się — zdaniem tego 
korespondenta — Francuzi za uaród w Europie najsil­
niejszy. Po wojuie z roku 1870 zadowalali się tóm, że 
są najbogatszym w Europie narodem, dla którego każda 
estrawaganeya finansowa była dozwolona. Teraz zaczy­
nają się chwiać i w fiuausueb. Widzą to dziś niektórzy 
bystrzy Francuzi, tak samo, jak klęskę sedańską prze­
widywało kilku patryotów. Troskliwy korespondent za­
pytuje, „czyby nie można powstrzymać Francyi na tój 
drodze i pisze:

„Te niebezpieczeństwa u a polity- 
cznóm i finansowśm polu mogłyby 
zwrócić u a siebie uwagę dy pło­
ni a c y i, chociaż samo się przez się rozumie, 
że nie masz tu mowy o jakiemkolwiek mięsza- 
niu się w sprawy francuskie. My (t. j, Prusa­
cy) patrzymy spokojnie na to, co się dzieje we 
Francyi, i daleką jest myśl, iżhyśmy mogli zo­
stać spowodowani do porzucenia stanowiska zu­
pełnej rezerwy, w jakiej od lat 12 pozostajemy 
względem Francyi.

Jest to bardzo ohytro-mudro, Francyą mo- 
żuaby powstrzymać na tój n i e b e z p i e c z n ó j drodze, 
ale kto to ma uczynić? „My“ nie — ale jednak może 
„nas“ ktoś do tego spowodować.

— Kongres katolików archidyecezyi 
Cambrui odbyt się w zeszłym tygodniu w Lille pod 
przewodnictwem sędziwego Arcybiskupa Duąuesuay. Ka­
tolicy miasta Lille złożyli w roku bieżącym dwa m i- 
1 i o n y franków dobrowolnych składek na utrzyma­
nie szkól katolickich. Liczba dzieci chodzących 
do wolnych szkól katolickich wzrosła z 1500 w r. 1878 
do 11,000 w roku bieżącym. Szkól nowych założono 
w roku bieżącym 29. Brawo! Dnia 7 listopada na­
stąpiło |>iibliczue uroczysto otwarcie wydziału medyczne­
go w wolnej katolickiej wszechnicy w Lille.

- P i j e d y u ik u a szpady odbył się dnia 1 
b. m. między p. Andrieux a redaktorki „Paris Journ.“ 
panem L a u r e n t, który zestal lekko ranny.

— Marsylia, 30 listopada. Miasto Marsylia żą­
dało od cesarzowej Eugenii zwrotu zamku, darowanego 
jój przez cesarza Napoleona. Sąd apelacyjny potwierdził 
wyrok pierwszej iustancyi, odrzucający skargę miasta 
Marsylii.

— O zranieniu Gambetty pogłoski 
wciąż rosną; do loża chorego powołano 5 lekarzy, 
którzy jednak milczą jak groby. Jako sprancę zamachu 
na Gambettę wymieniają także jego dawniejszą kochan­
kę, M a s s a b i n, którój syna przywiózł był dawuiój z 
Drezna. Jakiś Anglik ofiarował Gambecie za kulę 
którą zraniony został, 500 fr.

WŁOCHY.
* Republikanin Falleron i, który nie chciał 

złożyć przysięgi na konstytucyą, został przez kwestorów 
Izby deputowanych wyprowadzony ze sali obrad. Cocca- 
pieler złożył przysięgę i zażądał śledztwa w sprawie 
swój niewinności. Wniosek jego oddano kornisyi.

ANGLIA.
* Irlandczyk Davitfc miał dnia 28 z. in. na 

rynku w Navan mowę, w którój w przerażających obra­
zach przedstawiał klęskę głodową, grożącą Irlandyi na 
zimę. Około 10 milionów akrów najlepszej ziemi za­
mieniono dziś na łąki — a tylko 3 miliony akrów roli 
znajduje się pod uprawą i wyżywić musi 5 milionów 
ludzi. „Jeżeli rząd uie zapobieży nędzy, to przyjdzie 
czas, że lud z gór trzeba będzie wezwać do zejścia 
w doliny. Jeżeli głód trwać będzie dalój, to powiemy 
ludowi z gór, że go tam zapędzono przez nieludzkie 
ustawy, aby zyskać miejsce na pastwiska dla bydła. 
Rola dla ludu! — to hasło uasze; dotąd ta rola była 
dla „bydła.“ „Lud irlandzki, dzierżawcy irlandzcy nie 
wymrą z głodu. Ja oświadczam, że rząd obecny, który 
nie pozwala Irlandczykom korzystać z roli, zmusimy do 
żywienia ludności przez zimę; — a jeśli tego rząd nie 
zrobi, to panowie angielscy muszą żywić lud mrący 
z głodu. Jeżeli p. Gladstone uie obróci pewuój kwoty 
z zalegających dzierżaw na uratowanie ludu od głodu — 
to nie zapłacimy do wiosny aui szeląga dzierżawy. 
Pierwszym obowiązkiem człowieka jest ratować się od 
głodu!* i * 1- Biedna Irlandya przez jakie pieklą cierpień 
przechodzić musi.

rsLEaaAMY.
Wiedeń, 1 grudnia. Jak donoszą z Carogrodu 

do „Pol Corr.,“ ma niezadługo otrzymać Gbazi Osman 
nomiuacyą na serdara Ekrem, które to stanowisko jest 
największą godnością w armii tureckiój.

Car ogród, 1 grudnia. Savet pasza zamianowa­
ny został podobno ministrem spraw zagranicznych.

instytucjach w Wielkopolsce, o Niemcach w Królestwie, 
o uniwersytecie warszawskim, o prasie warszawskiej, 
a w auueksach poświęca swą uwagę wielkiój i małój 
własności w Galicyi i w Kongresówce, księdze czarnej, 
Kołu polskiemu, szlachcie polskiój, uniwersytetom w Kra­
kowie, Lwowie, Warszawie i Wrocławiu, wreszcie staty­
styce ludności polskiej.

O treści wymienionych rozdziałów pomówimy 
późuiój ; obecnie wspomnimy tylko o ostatnim, nadesła­
nym nam łaskawie przez autora przed wyjściem całego 
dzielą. Rozdział ten nosi zaciekawiający tytuł: „L’a­
venir de la Pologne; d’où lui viendra son 
iudépendanoe.“ Niepodobna nam tu streszczać 
dwudziestu kartek, napisanych przez autora w tym 
przedmiocie ; powiemy tylko, że pan Marbeau okazuje 
me tylko życzliwe dla nas usposobienie, lecz także dość 
dokładną znajomość najświeższych wypadków i broszur 
politycznych. Żąda on od Rosyi,, aby we własnym in­
teresie wymierzyła Polakom sprawiedliwość, póki jeszcze 
czas, dopóki z tychże samych politycznych pobudek nie 
uczynią tego Niemcy, bo pod tym względem jest dość 
optymistycznie usposobionym. „Jeśli książę Bismarck — 
są jego słowa — clice szczerze pokoju i jeśli się oba­
wia zostawić Piusy w stanie niepewnym, powinien zde­
cydować się na zmycie nieprawości Fryderyka II. — 
Zdaje się to prawie rzeczą niemożebną, aby żelazny 
książę mógł dac hasło do połączenia interesowanych 
mocarstw w celu przywrócenia Polski niepodległej ; nie­
mniej przeto byłby to najpewniejszy sposób zaklęcia 
grożącej wojny.“



Kairo, 30 iistopada. Dziś odbyła się znowu Rada 
ministrów, na którój roztrząsano sprawę procesu przeciw 
A r a b i e m u. Uchwały nie powzięto. — Przybył tu Nu- 
bar pasza.

Ostatnie telegramy.
Monaster, 2 grudnia. Naczelny prezes Kilhł- 

yetter umarł o godzinie 9 przed południem.

Prywatny telegram
„Kuryera Poznańskiego.“

Berlin, 2 grudnia. Ponieważ uchwała 
parlamentu niemieckiego, znosząca ustawę o ba- 
nicyi duchownych, zagrzęzła w Radzie związkowej 
i wykonania dotąd doczekać się nie może — 
przeto frakcya centrum w parlamencie postano­
wiła wystósować do rządu Rzeszy interpe- 
lacyą, i zapytać, co się dzieje z ową uchwałą 
parlamentu.

KRONIKA
miejscowa, jrowiacyoaalna i zagraniczna.

Poznań, sobota dnia 2 grudnia.

* Doniesienia urzędowe. Łowczy Gericke w Gą- 
biniu przeniesiony został na posadę łowczego Wrocław-Brzeg.

* Teatr. Dziś w sobotę po raz pierwszy Kruki, naj­
nowszy dramat z franeuzkiego grany po raz pierwszy w Wrze­
śniu r. b. w Paryżu w teatrze komedyi francuzkiój. Dotych­
czas utwór ten nie został na żadnej scenie polskiej przed­
stawiony.

* W przyszły poniedziałek dnia 4 b. ni. o go­
dzinie 8 wieczorem będzie miał w Towarzystwie Przemy- 
słowóui prelekcją ks. dr. Kantecki „O dr. Karolu Mar­
cinkowskim.“

* Posiedzenie Wydziału historycznego Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk odbędzie się w poniedziałek dnia 4 b. m. 
o godzinie 6 wieczorem na sali posiedzeń Towarzystwa przy 
ulicy Młyńskiej Nr. 35. — Na porządku dziennym odczyt 
sędziego Jarochowskiego p. t.: „Wyprawa Stenbocka 
i układy Rybnickie. Rok 1712 ‘.

Dr. Kusztelan, sekretarz wydziału.
* Zwracamy uwagę Szanowuój publiczności uwagę 

na anons p. N. Zientkiewicza, mieszkającego przy Starym 
Rynku Nr. 35, który poleca na podarki gwiazdkowe wielki 
wybór harmonik, katarynek, skrzypcy, gitar itp. instrumen­
tów muzycznych.

* Zakład fotograficzny p. Riwoli wygotował w bar­
dzo pięknych i artystycznie wykonanych egzemplarzach cztery 
wielkie fotografie zakładu Towarzystwa Przyj. 
Nauk Poznańskiego a mianowicie gmach fron­
towy, salę posiedzeń oraz galeryą artystów 
i rzeczy polskich w dw^di-oddzielnych obrazach, na 
które zwracamy uwagę publiczności, życząc powodzenia tak 
sympatycznemu przedsiębiorstwu, któreby artystycznie roz­
szerzyć należało, składając w całość pięknego albumu bogate 
zbiory poznańskie.

* Z Izby karnej. Na Ziemjnicy, wsi w powiecie 
kościańskim położonój (2988 morgów), a naleźącój do roku 
1880 do Trzebuchowskicb, była ku szaremu końcowi hipo­
teka 82,500 marek. Żyd Meyer Coblinerz Poznania 
nabył tę pretensyą za 45,000 marek. Ziemnica poszła na 
subhastę dnia 22 kwietnia 1880 r., a Cobliner obawiając 
się, aby nie wypadł z hipoteką swoją, kupił tę wieś za 
297,000 marek. Kupcy Mahol, Schlamm i Louis Kaliski 
z Krzywinia mieli także na ten majątek apetyt, użyli przeto 
pośrednictwa dwóch kupców żydowskich: Jakóba Bergasa i 
Jakóba Loeweuthala, i w maju 1880 roku stanęła między 
tymi trzema kupcami ugoda, na mocy której Cobliner ce­
dował Schlammowi i Kaliskiemu wszelkie swoje prawa, jakie 
mocą kupi.a subhastacyjuego i rezolutu adjudikacyjnego 
z dnia 23 kwietnia 1880 r. przeszły były na niego. Z pra­
wami temi zdawał Cobliner Schlammowi i Kaliskiemu także 
swoję pretensyą 82,500 ni. Za hipotekę 82,500 którą Cobliuer 
za 45,000 m. krótko przed subhastacyą nabył, dali mu nowi na­
bywcy 12,000 marek odstępnego. Cobliner zrobił więc na 
tój manipulacyi dobry interes, bo z hipoteką swoją wypadł 
w subbastacyi w większój połowie, a przez tę sprzedaż miał 
zysku w wysokości wypłaconej mu przewyiki 12,000 mrk. 
Umowę tę spisali kontrahenci na papierze, zastrzegając so­
bie zarazem, że tradycya wsi nastąpi dopiero po ukończe­
niu procesów z ówczesnym dzierżawcą Ziemnicy. Prawo 
stęplowe nakazuje, aby do tego rodzaju kontraktów skaso­
wano Stempel 1% sumy wynoszący; tego jednakowoż kon­
traktujący ze sobą me uczynili. Później wystąpił Kaliski 
z tój spółki, Cobliner zawarł przeto kontrakt ze Schlammem 
i Hirschem, sprzedając im tę majętność. Poprzedni kontrakt 
zniszczono. Kupiec Bergas, jako pośrednik w tych intere­

sach, zażądał 300 marek prowizji, upominając się o nią 
u Coblinera, Scblamma i Kaliskiego, ci jednakowoż w do­
browolny sposób prowizji tój wypłacić nie chcieli, wskutek 
czego Bergas pozwał tę trójkę do sądu, gdzie, rzecz jasna, 
wyszedł na jaw kontrakt, zawarty między Mahollem, Scblam- 
mem i Kaliskim. Urząd celny, dowiedziawszy się o tóm, 
że kontrakt ten nie był ostęplowany, zażądał od każdego 
z tych trzech kupców żydowskich 12,978 marek kary de- 
fraudacyjnój. O tak wysokiej zapłacie nie chcieli defrau­
danci słuchać, żądając wyroku sądowego. W tym tygodniu 
przyszła więc sprawa ta pod rozpatrywanie sądu, a obrońca 
podsądnych bronił ich głównie tym argumentem, że kontrakt 
nie był prawomocnym i obowięzującym, ponieważ żona Cobli- 
nera do niego nie przystąpiła. Nadto wywodził obrońca, 
że brakowało w kontrakcie najgłówniejszego punktu, t. j. 
jasnego określenia ceny kupna. Kupujący mieli tylko prze- 
wyżkę w sumie 12,000 marek zapłacić Coblinerowi po nad 
sumę, jaką trzeba będzie złożyć w terminie ustanowionym 
do spłacenia pieniędzy. Podsądni przeto przy spisywaniu 
tego kontraktu nie mogli oznaczyć dokładnie wysokości 
stępia. Nie masz także pod ręką corpus delicti, z któregoby 
wszelkie dane oznaczyć można, jak tego wymaga wyrok try­
bunału z dnia 16 czerwca 1865 roku. Sąd karny nie zgo­
dził się na żaden z tych wywodów obrońcy i skazał Cobli­
nera na zapłacenie 12,078 marek a Schlamma i Kaliskiego 
obu po 6,489 marek solidarnie.

* Przedwczoraj przywieziono wodą do Poznania znaczny 
transport prochu i przewieziono go do Kernwerku.

* Woda w Warcie doszła wczoraj wpołudnie do wy­
sokości 2 m. 40 cm., dziś zrana wskazywał wodomierz przy 
moście Cbwaliszewskim 2 m. 52 cm. czyli 8 stóp.; Pierwszy 
upust przy tamie berdychowskiój już zalany.

* Pan C. Pomorski osiedlił się jako rzecznik 
w Ostrowie, na co zwracamy uwagę obywateli naszych 
z okolic tego miasta.

* W HI kwartale r. b. wyemigrowało z obwodu 
rejencyi poznańskiej 427, a z okolic rejencyi bydgoskiej 
760 osób.

* Z Gniezna otrzymujemy następujące pismo:
„Błogosławieni miłosierni, albowiem oni miłosierdzia

dostąpią.“
Temi słowy Zbawiciela pukamy do serc litościwych, aby 

przy nadcbodzącój gwiazdce pospieszyły z pomocą dla ubo­
gich naszego miasta. Pełno nędzarzy, kalek, chorych, cier­
piących mieszka we wilgotnych lochach lub na poddaszach 
ulic i przedmieść naszych. Całe familie w głodzie i zim­
nie pędzą smutne dui żywota. Tam ojciec opuchły leży na 
barłogu, owdzie matka suchotnica wyczekuje śmierci — a 
dziatki opuszczone, nagie, tułają się po mieście, żebrząc 
współczucia. Zbliżają się święta, niechże i dla biedaków 
choć promyczek ulgi zajaśnieje. Obywatele miasta Gniezna 
i okolicy! ulitujcie się. Dajcie choć drobnostkę w pienię- 
dzacb, naturaliach, w odzieży starój i bieliźnie, a Bóg Wam 
stokrotnie każdy datek wynagrodzi. Prosi Was o to w imie­
niu Zbawiciela tutejsza Konferencja św. Wincen­
tego a Paulo. Wszelkie dary choćby najdrobniejsze, 
gotowi są każdego czasu na ten cel odbierać członkowie 
Konferencyi. a mianowicie : ksiądz Stefański, pp. G ó r- 
kiewiczi Przybylski.

* W Pakczynie pod Czerniejewem podczas wieńca, 
przełożonego w roku bieżącym z października ua listopad 
z powodu zbioru i odstawy ćwikły do cukrowni, zakazał 
włódarz Str. skotarkowi S. udziału w tańcu, w skutek 
czego powstała pomiędzy nimi kłótnia, a gdy włódarz ude­
rzył skotarka kijem, wyciągnął tenże pistolet i strzelił do 
włodarza, który, ciężko raniony, niebawem ducha wyzionął. 
Zmarły pozostawia żonę i troje dzieci. Skotarka areszto­
wano i odstawiono do więzienia w Gnieziiie.

* O pobycie cesarzewicza niemieckiego w Krakowie 
pisze „Czas“: Dwa tygodnie temu sekretarz księcia Pszczyń­
skiego (Henryka Piess-Furstenstein) zgłosił się do dyrekcyi 
Biblioteki Jagiellońskiej, z zapowiedzią, iż książę pragnie 
w niedzielę 26 listpada zwiedzić zbiory. Jakoż o godz. 12 
zajechało towarzystwo męzkie w dwóch powozach, złożone 
z sześciu osób, i mniemany ks. Pszczyński zwiedzał przez 
trzy kwadranse bibliotekę, oprowadzany przez dyrektora i 
przez amanuenta Zegotę Paulego. Widocznie interesował się 
szczegółami i wypytywał o stan uwiwersytetu. Zaproszony, 
aby zapisał się do książki, uczynił to, nakreśliwszy niewy­
raźne litery, z których nazwiska dojść nie można. Iuui pa­
nowie podpisać się nie chcieli, tylko jeden na naleganie 
podpisał się. Do gabinetu archeologicznego nie chcieł się 
udać, z powodu braku czasu. Dowiadujemy się, że ten 
mniemany książę Pszczyński, był następcą tronu niemiec­
kiego, w towarzystwie księcia Pszczyńskiego. Przed 
zwiedzeniem biblioteki był w muzeum książąt Czartory­
skich.

* Teatr polski w Petersburgu, po wystawieniu 
Nietoperzy p. Lubowskiego w niedzielę, opuścił cza­
sowy lokal w sali „klubu szlacheckiego,“ i rozpoczął we 
wtorek widowiska w stałym teatrze Kononowa komedyą p. 
Zalewkiego Pani Podkomorzyna. Było to pierwsze 
przedstawienie abonamentowe, na które wszystkie loże pier­
wszego piętra zaabonowały wybitniejsze rodziny, po części 
zamieszkujące w uaduewsk ej stolicy. Teatrowi tedy pol­
skiemu w Petersburgu zaczyna się lepiój powodzić.

* Kalendarz. J utro w niedzielę dnia 3 grudnia, św. 
Franciszka Ksawerego. Wschód słońca o 
godzinie 7 minut 52. Zachód o godzinie 3 minut 47.

Długość dnia 7 godzin 55 minut.
Wypadki historyczne. 1582 Ustanowienie bi­

skupstwa inflanckiego. — 1664 Otwarcie sejmu pod laską 
H. Małachowskiego. — 1800 Polacy w bitwie pod Hohen­
linden. — 1830 Moskale ze wszystkióm opuszczają War­
szawę.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 4 'grudnia, św. B a r- 
baryp. Wschód słońca o godzinie 7 minut 53. 
Zachód o godzinie 3 minut 47.

Długość dnia 7 "odzin 54 minut.
Wypadki historyczno. 1422 Śmierć Mikołaja 

Trąby, Arcybiskupa gnieźnieńskiego. — 1583 Organizaeya 
Inflant. — 1653 Bitwa z Kozakami podżwańcem. —1783 
Pożegnanie Kościuszki z Wassingtonem.

Z pod Wągrowca, 1 grudnia. (Polowanie. — Po­
mysł praktyczny p. K. Dziembowskiego co do podatku na 
teatr.) W zeszłą niedzielę odbyło się w Przysiece pod 
Wągrowcem, majętności p. Aleks. Moszczeńskiego, polowanie, 
które się wyśmienicie powiodło. Mnóstwo tchórzliwych sza­
raków bo przeszło 70, kilku lekkonogich rogaczy i dwa pod­
stępne lisy uległy celuym strzałom wprawnych myśliwców. 
Uwieńczone zostało to polowanie szlachetnym, praktycznym 
a patryotycznym pomysłem teścia gospodarza, Konstantego 
Dziembowskiego z Roszkowa. Zaproponował on, ażeby wła­
ściciele ziemi na rzecz teatru naszego w Poznaniu nało­
żyli sobie na niejakiś czas podatek gruntowy pe półfenygu 
z morgi. Propozycya ta przez obecnych z chęcią przyjętą 
została. Podwyższając taksę do całego fenyga z morgi zło­
żyli tak dobrowolnie opodatkowani natychmiast daninę i ze­
brali 460 marek, które do „Dzienika Pozn.“ wysłano. — 
(My przy tej sposobności przypominamy Czytelnie lu­
dowe i naszą biedę polską. Red. „Kur.1')

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 1 grudnia.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Mierzyński 
z Królestwa Polskiego, Chłapowski z Benikowa, Gru- 
dzielski z żoną z Sołeczna, Jursz z Królestwa Polskie­
go, Biernacki z Belatowa, pani Sulerzycka z familią 
z Górki Zagajnej, Głuszkowski z Targownicy, Pauli 
z Żabikowa.

BAZAR. Pani Kurnatowska z Pożarowa, Delhambre z Nekli, 
dr. Zaremba z Pierzchną, Matecki z córką z Biega- 
nowa, dr. Szułdrzyński z Siernik, hr. Buiński z Samo- 
strzela, Komierowski zKomierowa, Zakrzewski z Gutów.

(Nadesłano.)
Czyste, orzeźwiające i nerwy wzmacniające po­

wietrze leśne w pokojach mieszkalnych i dla chorych wytwa­
rza się natycbnfast za pomocą eseneyi jodłowej aptekarza 
Radlauera z Czerwonej apteki w Poznaniu, poleconej przez 
czasopismo dr. Reelama dla publicznego pielęgnowania zdrowia. 
Radlauera eseneya jodłowa oczyszcza nie tylko powietrze w po­
kojach z wszystkich złych pierwiastków, lecz jest także szcze­
gólnie dobrą dla organów oddechowych i równie przydatną jak 
pobyt w lasach świerkowych. Cena małej butelki 1 mrk., wiel 
kiej butelki 3 mrk., rozdrabiacz 2 mrk. Równocześnie polecam 
sławną moje, esencyą Eucalyptusową do ust iz ebów i Euca- 
lyptnsowy proszek do zębów jako najwyborniejszy środek do czy­
szczenia zębów i ust. Cena 1 mrk. Raudlauera Czerwona 
apteka w Poznaniu Rynek 37. (2147)

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
— B — Poznań 2 grudnia. (Sprawozdanie tygo­

dniowe zobrotu z i e m i o p ł o'd ó w). Temperatura w tym ty­
godniu była dość łagodna, mianowicie aż do piątku, a termometr 
wskazywał od 3—o stopni ciepła. Wczorajszy i dzisiejszy śnieg po­
krył oziminy nowym całunem dając im przez to ochronę pr ed zim­
nem. Dowozy w tym tygodniu były znaszne.jmianowicie nadeszło wie­
le ofert z Prus Zachodnich i Knjaw oraz z Królestwa Polskiego. 
W ogóle atoli wzmacniała podaż gatunków pośledniejszych, pod­
czas gdy delikatniejszych nie było wiele. Zupełny prawie zastój 
w eksporcie wywołał usposobienie słabe, tak że nawet przy wiel­
kiej ze strony producentów chęci sprzedania targ szedł ociężale; 
zdefektowane gatunki zaledwie znalazły kupca. — Pszenicy 
ofiarowano wiele, ceny niższe, 155—188 mrk., zdefektowana 
115—125 mrk. — Zyto po cenach niższych. Z delikatnego 
towaru zakupiono małe partye na eksport do Saksonii, delika­
tne 133—135 mrk., średnie 128—130 mrk., poślednie 115 
do 125 mark. — Jęczmień w najlepszym towarze miał po­
pyt na eksport do Niemiec środkowych, zresztą nłab , 105—150 
mrk.. — Owies taniej, 110-135 mrk. — Groch słabiej, 
na paszę 130—140 mrk., wrzący 160—165 mrk. — Łubin 
spokojnie, niebi ski 130 140 mrk., żółty 100 — 110 mrk. — 
Wyka bez interesu 135 -140 mrk. — Taterka słabo, 
130—140 mrk. Wszystko za 1000 kilogr. — Mąka słabo, 
mąka pszenna nr. 00. 14 — 14,50 mrk., nr. O 13 — 13,50 
mrk., mąkarżanna nr. O i I lu—10,25 mrk. za 50 kilogr.

Okowita. Z powodu zamiejscowych słabych sprawozdań 
panowała i naszym słaba tendeneya, atoli przy cenach spadają­
cych był obrót nadzwyczaj ożywiony, gdyż było wiele zamó 
wień na termina. W końcu tygodnia usposobienie widocznie 
się ustaliło, a ceny wzrosły o 50 fon. Na towar surowy istnieje 
bardzo mały popyt na eksport. Notowania końcowe: grudzień 
50,50 mrk., styczeń 50,60 mrk, luty 51 mrk., marzec 51,40 
mrk., kwiecień-maj 52,60 mrk. za 10,000 litrów pret.

Poznań 2 grudnia 1882.
Zyto. Wypowiedziano —,— ctr. cena wypowiedziana —,— 

grudzień —. kwiecień-maj —,—.

Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10,000% Tralles. Wy­
powiedziano —,— litrów, cena wypowiedziana —,— marek, 
grudzień 50,40-50,30 styczeń 50,50, luty 51—50,90 marzec 51,40, 
kwiecień-maj 52,50, w miejscu bez beczki 50,50.

Sprawozdanie giełdowe. — Poznań 2 grudnia. 
4% listy zastawne poznańskie 100,30. 4% listy rentowe pozn.
100,40. 5% powiatowe obligacye 104,50. 4%®/, powiatowe
obligacye —. 3%% ślązkie listy zastawne —. 4% gór- 
noślązkie listy rent. 100,40. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank rol­
niczy) 78, -. Pozn. akcyjne stowarzyszenie sprytowe 72,75. Po­
znański bank prowincyonalny 120,- . 4% pożyczka państwowa 
100,60. 4%% pruska pożyczka ukonsolid. 103,60. 8%% oblig. 
długu państw. 98,50. Kluczborsko-pozn. 20,-. Kluczborsko-pozn. 
p. i. 5% akc. zakŁ 88,-. Starogradzko-pozn. k. i. 102,50. 
Austr. noty bankowe 171,—. Polskie listy likw. 53,50. Rosyj­
skie noty bankowe 200,80 marek.

Bydgoszcz 1 grudnia.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr. 

Pszenica słabo, ciemniejsza i szklista 170—176 mrk.,
jasno-ciemna 160—170, poślednia 120—190 mrk.

Zyto słabo, w miejscu krajowe piękne 125—’126 pł., śre­
dnie 122—124 m., poślednie 110—120 mrk.

Jęczmień piękny do browarów poszuk. 135 — 145 płc.,
wielki 110—125 płc, drobny 90—110 pł

Owies w miejscu piękny 130—135 m., pośled. 110—125. 
Groch wrzący 150—170, na paszę 125—140. 
Okowita zi 100 litr, a 100% 49,50—50 plac.

Wrocław 1 grudnia 1882.
Koniczyna do siewu czerwona stale, stara pośle­

dnia 25—30, średnia 31—40 , piękna 41—48, i ajp :ękniejsza
49_52 m., nowa poślednia —,—, średnia 48—50, piękna 52
do 60, najpiękniejsza 61—67, biała wyżej, poślednia 34—39 
średnia 40-52, piękna 54—64, najpiękniejsza 66-79 m.

Żyto (za 2000 funt.) niżej, wypowiedz —,— cent. Cena 
wypowiedziana żądano. grudzień ple. - żąd
grudzień-styczeń 127,— płac., kwieeien-maj 1883 183,50-irfó 
płc., maj-czerwiec 135,— płac., czerwiec lipiec 136,— pL‘-

Pszenica, Wyp. — cent., na grudzień 182 żąd.
Owies. Wypowiedziano----- cent., na grudzień 110,

żąd., kwiecień-maj 117,— żąd.
Rzep. Wyp. — ctr., grudzień 298 żąd., 296 pł.
Olej rzepiowy niezm., wypow. — cent, w miejscu 

65,50 żąd., grudzień 64,- żąd., -,- płac., grudzień-styczeń 
63,— żąd., 62,50 pł., kwiecień-maj 63,50 żąd., 63,— płc.

Okowita m. zm., wypowiedziano —,— litr., w miej­
sca plac, grudzień 50.70 płac., grudzień-styczeń 50,70
50,70 pł., kwiecień-maj 52,50 żąd., maj-czerwiec 52,60płe., czer- 
u-ine-lininc SS 50 żad.. liniec-siemień 53.70 płc.

Cena wypowiedziana na 2 grudnia: żyto 127, m., psze­
nica 182.— mk., owies 110,— mrk., rzep —.— mrk., olej rze­
piowy 64,—, okowita 50,70 mrk.

Ceny targowe z dnia 1 grudnia 1882.

Postanowienia Za l 0 0 kil ogram ó w
le- ki towar

miejskiej ciężki średni
naj- |¡ n sj- naj- il naj- naH u 6-

depntacyi targowej W
.A

vż.i n
4M

ii.
4

WVŻ. j ni ż.
A

W)
Jl|

i. niż.
.«I 4

Pszenica biała............. ¡201 201191 10 17 80; 16 60 15 -1 1330
„ żółta ................ 18 50 16 60 15 30 14 10 12 80 1190

Zyto............................... 13 7013 40 13 20 12 80 12 10 11 79
Jęczmień......................... 15 50 15 — 14 -! 13 20 13 Hf -
Owies............. ............. 13 70 13 20 12 50 12 — tl — 10| —
Groch............................... L9 — 118 - 17 so; 16 50 16 — 15| 50

Lubin słabo, za 100 kilogr. żółty 10,00—10,50—11,00 
mrk., niebieski 9,50—10,00 — 10,50 mrk.

Makuchy rzepakowe stale, za 50 kilogr. 7,00 
do 7,30 mrk., obce 6,50—7,00 mrk.

Makuchy siem. spok., za 50 kil. 7,90—8,30 m., obce 
7,50-7.90 mrk.

Kom ¡zyna do a i o w u słaby obrót, czerwona spok. 
za 50 kilogram. 45 52 - 62 67 marek: l>'»’a nom. za 50 
kilogr. 48—57—67—77 mrk. wyborowe gatunki wyżej.

Tymotka spo ., za 50 klgr. 26—29—32 mrk.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin. 2 grudnia 1882 
Pszenice stałej

grudzień 174,50
kwiecień-maj 176,75

Zyto wzmac.
grudzień 136, -
kwiecień-maj 136.25
maj-czerwiec 136,25

Ole) rzep, stalćj 
grud.-styez. 64.80
kwiecicń-maj 65,90

Okowita spok. 
w mieiseu 52,80
grudzień 53,30
grudzień-stycz. 53,30
kwieć, maj 54.80
lipiec-sierp. 56,50

Owies
grndzieó 129,50

Wypow.-żyta wsp. 50
Wy pow.-okow. kw. 110,000

Szczeoin, dnia 2 grudnia

Pszenica słabo
kwiecień-maj 178,—
maj-czerw, 179,-

Zyto słabo
grudzień 133,-
kwiecień-maj 133,50
maj-czerw. 133,50

Rzepik
kwiec.-maj 289,-

Kurat końcowe 1 grudnia.

]£.»>»! Inly.
Galie, akc. k. 130,75
Pr. consol. 4’,, 100,60
Pozn. listy z. 100.20
Pozn. listy rent 100,20
Austr. banknoty . 171,10
Austr. renta »Jota 81,-
Austr. losy 1860 120,—
Włochy 88,50
Rumuny . . 102,40
Ros. banknoty 200,90
Ros.-ang. pożyczki
Pol. 5“/„ list. zast. 61.40
Pol. lik. 1. ,ast. 54,75
K redyty 500.50
Kolej paćs w iwa. 590,—
Lombar 'y 233,50
Osposnb. spok.

!2 (Kursa końc.)
Olej rzep, stale
grudzień 63,50
kwiecień-maj 65,—
wrzes.-paźdz. 61,-

Okowita spok.
w miejscu 52,—
grudzień 52,—
kwiecień-maj 54,-
czerw.-lip. 55,10

Petroleum
w miejscu 8,75
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IM Dnia I go grudnia zasnęła w Bogu, opatrzona Ml 
|M śś. Sakramentami ś. p. (2253) M|

Antonina z Chłapowskich

Księgarnia Katolicka
Poznań, Wodna ul. 25 

poleca po cenach zniżonych;
Dzieła Mickiewicza najnowsze pa- 

ryzkie wydanio w 10 tomach w pię­
knej oprawie ze złotemi brzegami 
zamiast 50 m. tylko 40 m., w takiej 
opr. bez zł brzegów żarn. 45 ra. tylko 
35 ni., bez opr. zam, 35 tylko 25 m.

Ks. Ostrowskiego Dzieje i prawa 
kościoła poi. 3 tomy zamiast 7 m 
ty ko 3 m. — Cena ta trwać będzie 
tylko do gwiazdki. (2137)

Eksportacya zwłok odbędzie się w poniedziałek d. 4 i 
|S grudnia o godzinie 3 po południu, spuszczenie zwłok < 
IM do grobu familijnego dnia następuego w Winnej- 1 
IM górze pod Miłosławiem, o czem donoszą w smutku ] 
|K pogrążeni 4

córka i wnuki. <
EMMMMMMMMMM%M*MMMMM3

Stroskany i smutny
spoziera niejeden chory w przy­
szłość, gdyż wszystkiego uży­
wał dotąd na swoje cierp;enie 
bez skutku! Wszystkim, a zwła­
szcza tego rodzaju cierpiącym, 
zalecić należy usilnie przejrze­
nie książeczki „Przyjaciel cho­
rych“, znajdą w n'ej bowiem 
liczne dowody, że na net ciężko

beznadziejnie chorzy przy 
użyciu właściwych środ­
ków wyleczeni zostali ze swe­
go cieroienia, lub przynajmniej 
wielkiej doznali ulgi. „Przyja­
ciela chorych“ rozsyła na żąda­
nie księgarnia „Richters Ver­
lags Anstalt in Leipzig“ bez 
wszelkich kosztów!

Towarzystwo
Czytelni Ludowych
przypomina Publiczności polskiój, iż 
posiada znaczny zapa3 doborowych 
i tanich książek, które niniejszem 
członkom swym poleca. Zgłosze­
nia się o nie należy przesyłać pod 
adresem Dr. St. Jerzykowski Poznań 
u|. Podgórna Nr- 13, który na żą­
danie przes ła też bezpłatn;e kata­
logi książek naszych. Nadmienia się, 
że jak dawniej tak i nadal rozda­
wać będzieTowarzystwo chętnie książ­
ki ibezpłatnie wszędzietam.gdzienio- 
zamożność zgłaszających się lub inne 
okoliczności tego wymagaćbędą. (810)

Pierniki
toruński©

ze słynnej fabryki Weesego z 
Torunia sprowadziłem na gwia­
zdkę i polecam takowe Szano­
wnej Publiczności do łaskawe­
go uwzględnienia. (2260)

Antoni Pfitzner
cukiernia

Staty Rynek nr. 6.

Osiedliłem się w 
Poznaniu. (2140)

Max Kronthal
lekarz-dendysta.

Berlińska ul. ip* 3,
I ,p i ę t r ot

ii! Przeciwko siwiźnie!!!
A. Kwiatkowskiego

pod gwarancyą
nadaje siwym włosom ich pierwotny 
kolor, jestto jeden z najlepszych pre­
paratów, który dotychczas używano, 
włos nie rudzieje jak po wszystkich 
innych farbujących wodach po któ­
rych natychmiast się poznaje, że włos 
jest farbowany. Cena but. 1,50 m. 
Zamówienia pocztowe uskutecznia się 
odwrotnie. (1681)

A. Kwiatkowski,
C o i f f e u r, Poznań, Hotel du Nord.

Wystawa Gwiazdkowa
(2257) w handlu

V. Maszewskiéj
dawniej Łakińskiój

przy placu Willielmowskirn 1. 
(Hotel Rzymski).

We wszystkich księgarniach jest do 
nabycia i poleca się:

OGRODNICTWO POKOJOWE czyli 
Przewodnik dla hodujących kwiaty 
w mieszkaniu 2 mrk., w ozdobnej 
oprawie 8 mrk

PASYANSE czyli zabawy w karty, 
tak dla pojedyńc^ych osób, jak 
i dla towarzystwa, z rycinam 2 
m. 40 fen., w ozdobnej opr. 4 m.

W CO SIĘ BAWIĆ BĘDZIEMY? Zbiór 
gier, zabaw i rozrywek, szczegól­
nie dla młodzieży 1 m. 20 fen.

Zamówienia wprost u mnie, jako 
u wydawcy za przekazem poczto­
wym wysyłam f r a n k o. (2199)

Juliusz Wildt
księgarz w Krakowie.

do gotowania, w bochenkach fun­
towych, 1.50 własnej fabryki, 
oraz czekoladę w różnej cenie 
z fabryki Starker i Pobuda 
poleca cukiernia (2259)

Ant. Pfitznera
Poznań, Stary Rynek 6.

I Dodatek.
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